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Zbliżenie Wielkiej i Małej Ententy.
Francja przygotowuje sie na zamach 

niemiecki.
C e »m  (Tel.) (d ) Delegaeya francuska 

stara się gorliwie o pozyskanie L. Qeorge‘a 
dla natychmiastowego zawarcia rozszerzo­
nego układu gwarancyjnego- Francya dąży 
do rozszerzenia francusko -  angielskiego u- 
klackr przez ściągnięcie doń Malej Ententy, a 
zwłaszcza Polski. Dalej Francya żądać będżie 
zwołania Rady iNajw. Gdyby alianci nie po­

dzielali stanowiska Francji ś nie doceniali 
niebezpieczeństwa niemieckiego, wtedy Fran 
cya v,yda zarządzenia na własną rękę. Na to 
stanowisko Francyi wpłynęły -przygotowania 
wojenne niemieckie. Sfctab generalny francu 
ski przygotował odpowiedni plan mffitarny w  
odpowiedzi na zamach niemiecki.

M in. w o jn y  SosnKow sKi

KsnferiRC]| aljantów, m. ententy i Po ski w spr wie G. Śląsk:
PARYŻ. (A W I Havns donosi, że w kołach politycznych omawiają konieczność zwo­

łania wspóh epo zg omadzen a aliantów, mai i ent r ‘ y i Polaki w c?lu przeds ęwzięcia 
środków o trożności 1 kon roli na G >rv m Śląsku woLec prowokacyjnego zachowania się 
Niemców na tym terenie w ostatn ch czasach.

Uchwały Rady ambasadorów.

PAR yZ . (Pa t.) Konferencja ambasad rów zbadali cstatni raport komisji międ?yso- 
juszni zej :a  G o n  m Śląski w sprawie wy adków w Soiies owicach i G1 wicach. P^dc? 
te :o  k -nferer.cja ustaliła spos b okupae i przez olskę terenów na prawym brzeg W-s’ 
oraz d->batowała rad środkami niezb drymi ;o  v prowadzenia w życie traktatu z 10 sier 
pnia 1920 r. w sprawie gr.nic państw Europy centr lnej.

Przestroga dla emigrantów,,
W  ostatn ich  dniach u kaza ły  się na ła n ia c h  ró żny ch  dzienników  ogłoszen ia ,  że e m ig r a c ja  do S ta n ó w  Z je ­

dnoczon ych  A m ery k i pó łn o cn e j je s t  już w  chwiii o b e cn e j  dopuszczalna i że w yłączn ie  em igranci ja d ą c y  o k rę ta m i 
pod flagą a m e ry k a ń sk ą  dopuszczeni t ę d ą  do p o rtó w  a m eryk ań sk ich . W lg l f lS in o S ę j i  t®  S2§ I l lS S ! l Iy ł l3 lG  k ł ę d n S  
I 'M PH 1& 3 | S 0 9 J S a a 9 >  D o ty  h czas  b o w iem  nie w yszła  je sz cz e  u sta w a  S  a n ó w  Z je d n o cz o n y ch  reg u lu jąca  e m i­
gracją-, tak ,  że ani term inu ani ro z m ia ró w  em ig ra c ji  d t l Ś  O lfF S S lIĆ  S f l i P i d S l S i a .  Jed y n ie  e m ig ra c ja  do K an ad y  
nie podlega żadnem u liczbow em u ograniczeniu. Z  drugiej s tron y  niepraw dą ;est, ja k o b y  k ied y ko lw iek  z m u sz a n a  
em ig ran tó w  do posługiw ania  s ię  o k rę tam i ż e g lu ją .e m i pod flagą a m e ry k a ń sk ą ,  lecz  o w sz em  w sz y stk ie  linie o krę­
to w e ja k  d o ty ch cz a s  dopu zrzo ne  będą wraz z em ig rantam i do ląd ow ania  w  A m e ry c e .  O strz eg a  się przeto em i­
grantó w  przed p ó jśc iem  na lep p o d o b ny m  niepraw dziw ym  w ieśc io m , k tóre  n a ra z ić  ich m o g ą  ty lk o  na n iepotrzebne 
k oszta  i n ieprzy jem ności.

D o p iero  z chw ilą  w y jśc ia  a m e ry k a ń sk ie j  ustaw y em ig racy jn e j będzie rnożna ocen ić ,  k tóry  em igrant może 
udać się  do A m eryki i w ó w cz a s  należy u d ać się  do A m eryki i w ó w cz a s  należy udać się po p o ra d ę  do biura.

wa L'łf@wl3, pruł ulicy Sykslu$ks?3j liczba 31, ,
gdzie otrzyma się zawsze prawdziwe i bezstronne informacje, na których można polegać. urni
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Czego nie zdołały dokazać w szys t­
kie dotychczasowe konferencye powojen­
ne, odbywane kolejno po różnych stoli­
cach i rnia9tach prowincyonalnyoh, to ma 
ją doprowadzić do skutku narady w  Ge­
nui. B y ło  dotychczas zw ycza jem  niejako 
m iędzynarodowym , że po wojnach nastę­
powały obrady przy stołach zielonych, 
jakgdyby protokół policyjny po bojce kar 
czynnej. Teraz protokół ten jest o tyle 
trudniejszy, ż e  bi'i s:ę w szyscy, nawet ci, 
co spisują protokół. B rak św iadków  bez­
partyjnych i sędziów  bezstronnych Zano 
si się tedy na to, że z protokołu obecnego 
czyli z narad genueńskich nic nie będzie.

A le nie będzie z nich nic także z in­
nego powodu. W ojna miniona należała do 
innego typu, niż w ojny poprzednie. W y ­
wołali ją nie politycy, lecz społeczeństwa 
Po litycy spełnili tu tylko funkcyę cyngla, 
którego pociągnięcie spowodowało w y ­
strzał broni palnej. M aterye wybuchowe 
naładowane b y ły  już oddawna przedtem, 
i nic politycy jc ładowali! Pociągnęli ty l­
ko za cyngiel, a czy  poc;ągr:ęiiby. o rok 
wcześniej, czy o lata później, wybuch na­
stąpiłby z równą siłą, i równie nieuchron 
nie, jak nastąpił w  r. 1914. Społeczeństwa 
dusiły się już od szeregu lat w  ciasnocie 
coraz to dotkliwszej, coraz nieznośniej­
szej. Dusiły s;ę W obręczach państwowo-] 
wości, w  paragrafach praw  przeróżnych, 
w  których było  wszystko, prócz praw

D R. E. B Y  X-

(G'ąg dalszy).

1 nie może być inaczej, gdy i w  duszy ar­
tysty wyięgł robak amutKu, co ją toczy i żre 
nieustannie. To  jakieś tragicznie bolesne przej 
ścia, których nie godzi się tu tykać i rozbie­
rać, w yryty  trwały 'ślad w  duszy i usposobię 
nie artysty, a stąd przeszły na utwory jego- 
Dlatego tyle W nich smutku, dlatego taka z 
n.cii wieje ku widzowi melancholia,. Gdy spo 
giądamy na portrety 'Kwiatkowskiego z ostat 
niego okresu, uderza nas wprost ta powaga ja­
kaś, jaka legła na obliczach osób portreto­
wanych, jakby ono wszystkie zaklęte były 
czs-rem smutku czy melancholii. ‘Nigdzie uśmie 
cłrn*, nigdzie wyrazu zadowolenia nie znaj­
dziesz. Z natury rzeczy objaw ten widać prze 
dewszystktem w  portretach żony artysty, 
która jest owych przejść, bólów i smutków 
współ towarzyszką stałą i wspólniczką nieu­
stanną.

To też godzi się stwierdzić, że Kwiatków 
ski w  ostatniej fazie swego rozwoju stał się 
malarzem smutku i melancholii.- Gdy jednak 
porównamy obecne utwory z dawniejszymi, 
z przed laty, zanim na wrażliwą duszę artysty 
oddziałały przejścia tragiczne, to nasuwa się 
z nieodporną wprost sita pytanie, jak obok

.W IEK  N C W y  Nr. 6‘26ó z -i i a 25 K-. ietnie

człowieka. Biurokratyzm  i doktrynerstwo 
polityczne z jednej strony, a m aferyalizm  
i zmechanizowanie życ ia  z drugiej strony 
w zię ły  w  kleszcze praw ie w szystk ie na­
rody upaństwowione. Ab&tiakcya nacyo- 
naiizmu, nie m ieszcząca w  sobie żadnej 
treści istotnej, wzm agała sw ój ucisk aż 
do tego stopnia, że dziś podnosi s ę prze­
ciw  niej protest nawet w  Indyach przez 
usta Rabindranaitha Tagore.

Społeczeństwa rzuciły się w  wojnę 
ochotnie, w idząc w  niej jedyny sposób 
zrzucenia jarzma nieznośnego. Społeczeń­
stwa wojnę podjęły i one ją zakończyły, 
nie pohtycy, ani nie armie. Rok 1918 byf 
świadkiem tego zdarzenia, dotychczas bez 
przykładnego w  dziejach, iże tłum, szary 
tłum żołn ierzy, rzucił broń i poszedł do 
domu. że opuścił front jeszcze nie przeła­
many i tym  „faktem dokonanym** zakoń­
czy ł wojnę.

P o litycy  jednak nie wyciągnęli z te­
go  żadnej nauki. Zbyt głęboko zabrnęli w  
swe abstrakeye nacyonalistyczne. Nie zro 
zumieli, że nie na to była wojna, aby skon 
czy ła  s:ę p rzy  zielonym stoliku —  konfe- 
reneyami, targami i oszustwami dyploma 
tycznemi. Nie zrozumieli, że teraz nie w y  
starczą już żadne teorye, że na mc się nie 
zda radzić, targow ać się i uchwalać w  od 
ośobnieniu od rzeczyw istości. Nie zrozu­
mieli nawet tego. że dla ludzi, dla ż y ­
w ych ludzi lepszą jest choćby polityka 
bardzo radykalna niż te w ięzy  abstrak- 
cyi, w  których tkw ili przed wojną.

’ Stąd też obrady genueńskie me stwo 
rzą i nie zbudują niczego. Nie znajdą 'na­
w et środka zaradczego na bolszewizm ,

zmiany samego nastroju —  ta zmiana uspo­
sobienia wpłynęła na twórczość, a to w kie 
runku artystycznego par excelience spożytko 
wantą tych elementów w  utworach Kwiatków 
skiego-. Wszak uczy doświadczenie, że smutek 
jest elementem odgrywającym wybitną rolę 
w  twórczości artystycznej, czy literackiej, 
może ją zabić, zgnieść zupełnie, albo też zimie 
nić jej kierunek, dając jej nowe motywy, u 
danego artysty przedtem nie ujawnione.

U Kwiatkowskiego skonstatować wy pada 
właśnie ten drugi wypadek. A  obok tego i pe 
wne pogłębieni© jego sztuki, wywołane ja- 
ktemś wyłączeniem (momentu osobistej bez- 
póśrednjóści z jej zakresu.

Sztuka Kwiatkowskiego nabrała wskutek 
tego pewnych cech nierealnych, transceden- 
talnych. Zrodzona na podłożu smutku, idzie 
gdzieś w  zaświaty, a należy do wszystkich, 
którzy smutek odczuć i zrozumieć potrafią.

Dzisiejsza sztuka Kwiatkowskiego jest 
bezsprzecznie sztuk® wybranych.

Jeszcze jedno. Te przem>any duchowe, 
jakieśmy wyżej scharakteryzowali, wywołaW 
szy zmianę tonu zasadniczo nastrojowego, a 
nawet istoty sztuki Kwiatkowskiego, w  Ku­
czem jednak nie Wpłynęły na teczuiczną 
sprawność jego1. Ta zarówno w portretach, 
jak i w  pejzażach stoją na dawnym poziomie, 
którytśmy już dawniej scharakteryzowali. Tu 
obok zasadniczej zmiany kolorystyki, zasto­
sowanej obecnie db przeważającego w  obra­
zach Kwiatkowskiego tonu nastrojowego, do­
dać należy chyba pewną lekkość i powiew-.

1922.

nurtujący w szystk ie niemal społeczeń­
stwa, bo środkiem takim by łoby właśnie 
zaniechanie konferencyi i teoretyzowania 
politycznego, a w zięcie pod uwagę życia, 
jakiem ono jest rzeczyw iście.

św it .

i;tie knltiralne firn,
ICiąg dalszy.)

Buńczucznie idzie młodzież do rozwiązy­
wali problemów, ale między nami, tj. starszem 
pokoleniem, a nimi jakiś roz dźwięk, odwie­
czne „Ojcowi© i dzieci**. Inne pokolenie, inne 
marzenie, inne dążenie- Ale zmysł artystowski 
silny, zwłaszcza okazali tenże akademicy w  
szopce akademickiej. Jako żyw e przechodzą 
figurynki Zeugowslcegc, rektora Staniewicza, 
prof. Kunczyca, którzy jako trzej wschodni 
magowie ofiarowuj® nowonarodzonemu Bogd, 
naukę, sztukę polską i zem ię y.MIeń-slc®, wyzwoi 
lora® od przemocy wrogów. A potem z a la 
się na scenie i prof. Lutosławski! i inni, — a 
pieśni płyną, płyną z nowi® wiarą, z  głęboka 
wiarą, źe zachowają to, ‘ co ojce i oni sami 
zdobyli w  krwawej wałce i w  krwa­
wym znoju.

W  szopce czuć jeszcze „spjewanje“ litew­
skie, ale powoli, się już zatraca i zaczyna pa­
nować wszędzie jednolity, nasz złotolity ję­
zyk.

Autorami szopki są: Widawski, Bogdana 
wicz, Kotarbiński, Piniewicz, X. Gedroyć*)

*) Pżmowska, Józeficzówna.

ność w  traktowaniu stroju kobiecego, jaka 
rzecz dawniej zaobserwowaną. -Widać to 
szczególniej w  portrecie kobiecym w  różowej 
sukni.

VIII. KONKURS NA ROZBUDOWĘ PLACU 
POW YSTAW OW EGO.

Niedawna rozstrzygnięty został konkurs, 
o którego rozpisaniu przez Zarząd Targów 
Wschodnich swego czasu donosiliśmy. Omó­
wiliśmy też wówczas Warunki konkursu, 
wskazaliśmy jego genezę i trudności, jakie ma 
do zwalczenia jego przeprowadzenie. Obecni© 
konkurs ten został rozstrzygnięty, a jego wy; 
nik w znacznej mierze sprawdził niestety o- 
bawy, jakie żywiliśmy ‘wówczas, gdyśmy 
ostatnio o nim pisali.

Konkurs żądał od projektodawców rów­
noczesnego wykonania dwóch różnych zdań: 
1. Opracowania planu sytuacyjnego całości 
Targów  Wschodnich i 2. zaprojektowania -po­
szczególnych pawilonów. T ’o jjtod'#Mjne zada 
nie zdyzoryemtowałoi widocznie otgół tarci ib 
tektów i — zdaje się — jednych powstrzyma­
ło zupełne o-d udziału w  konkursie, drugim 
zaś iilęj dała możn-oMi i zadośćuczynienia w 
całej pełni jogo warunkom,

fC. d. n.)
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Sądzę* że niezadługo, takie zwroty — jak 
gctz.e pani-—  „pani wyszeóiszy‘L — chcę na­
pisać kartkę do pan: — „papier wyszedłszy'*, 
dzięki szkole polskiej, będą tylko wspomnie­
niami, podobnie, jak i na Pomorzu, — wyra­
żenia ,>richtig powiedz ouy", „on jest poje- 
chany". A  pracę szkolnictwie widzi się skute­
czną. Odłuszczanie polskości iczie prędko. — 
Język w.-.zędzie potrzebny, aby się porozu­
mieć, nawet Litiwini w  gtmnazyum swern 11- 
tewsioem (460 uczniów i uczenie importowa­
nych przeważnie z Kowna), co sam wczoraj 
na wieczoitfn litewskim w  gimnazyum skon­
trolowałem, porozumiewają się ze sobą prze­
ważnie po połsku. Jak długo portrety Adama 
Mickiewicza, Syrokomli, Moniuszki będą zdo 
biły sale uroczystych posiedzeń L"twinów 
(mówłęcych, po litewsku), tak długo język nasz 
polski będzie przodował na jednej i drugiej 
Lrcwie. A  zdobył sobie to prawo kulturą i po 
święceniem of-ar, mczem. bo carat chciał ge 
Wyniszeyć, ale on nieśmiertelny, padając na­
wet pod corsami, podobnie Xlęciu Niezłomne­
mu, zwycięsko naprzód szedł i przykuwał 
serca 1 dusze pięknością 1 mocą swą do na- 
V, y, na którei Krói-duch —  sternik Narodu ż& 
glując po wzburzonych falach niósł światło 
światu.

Trudno, trzeba prawdę powiedzieć — mi­
mo wszystko — są na świecie zdobywcy — 
do takich należy katolicyzm, oparty na idei 
poświęcenia i toperyatiźmic Cezarów, tak m 
jest socyalizm i takim jest nasz naród, który 
od upadlm Rzeczypospolitej szlacheckiej wal­
czy i zdobywa. Paść może naród wielki, 
zniszczeć tylko nikczemny. Naród, posiada­
jący poezyę Mickiewicza 1 Słowackiego mu- 
s!al Zwyciężyć.

Moga nas menawidzić Lil/wwd, ale jeśli

lata Mie
Lwów, 22 kwietnia 1922.

Tydzień ostatni wypoczywaliśmy po cięż­
kich znojach swląteczinych. Jest bowiem po­
wszechną tajeruujcą, że święta i meuzieie it- 
stanov joao w  tyra celu, by po nicn wypoczy 
wać. Nigdy się człowiek tyle nie zmęczy, co 
jwłaśnie w  czasie świąt. Podczas kiedy w  zwy 
kłym dniu siedziesz z reguły w domu, kawiar 
nl łub biurze, to w  czasie świąt pracujesz 
gorączkowo. Składasz setki w izyt świąte- 
czno --oficyafnych, spacerujesz tysiąc razy 
tam i z powrotem po korsie, w  parku Stryj- 
sktot, w  ogrodzie Pojezuickim, urządzasz kli­
ki urriło we wyceczki za miasto, nadto zała­
twiasz setki spraw, które przez cały rok od­
kładasz na chwilę wolną od zwykłych zajęć, 
tj. właśnie na święta.

Święta tegoroczne byłyby wszystkeb 
ueoszyły jeszcze więcej, gdyby nie przecu- 
dowua pogoda, która nagie po całej seryi de­
szczów, zmieszanych ze śniegiem, zapanowa 
ła w  całej pchli. Każdy spoclzewał się, że i w  
czasie świąt nie odmieni się aura i ku atrapie 
j: 'u  fabrykantów kapeluszy, modniarek i kra­
wców n:o sprawił sobie nic wiosennego. To 
też widziałeś mimo upałów panie w  futrach,

r. /ąon. r  ,;ir ozV  z dn.a -o  k *ietma łJJ2.

chcą osiągnąć wyższą ku5 turę, mu­
szą ją zdooywać w języtcu polskim. To ich 
jest może los. i przekleństwo, ale to się nie 
zmieni, i dtżo jeszcze upłynie wody w vVilji 
nim przestaną Litwini (litewscy) deklamować 
na wieczorkach nie tylko po litewsku, ale i po 
polsku Mickiewicza i Syrokomłę, który, mo- 
wiąo nawiasem wcale po litewsku u.e umiał. 
„Tutaj w  Piekielanach poraź p erwszy miałem 
zręczność oba czy ć fizyognomię wioski czysto 
litewskiej... Zwabiony gwarem dolatującym 
z karczmy w  Piekielanach wszedłem do n.e;. 
dla rozpylania się i drogę. Tam siedziało Kli­
ku Litwinów, czarką i lulką, tocząc huczny, 
niestety, niezrozumiały dla inne rezhewor, 
Mowa litewska w  ciągłej konwersacyi dosyć 
jest dźwięczna. Wjncieezka po Litwie przez 
Władysława Syrokomłę. Wilno !857). Ale mi 
rao to Litwini uważają go za poetę swego i w 
każdym domu, jak mi mówiono na Litwie 
kowieńskiej jest jego podobizna -  jak ane­
ktować, to anektować. Litwini ze swą ideoło 
gią robią na mnie wrażenie małych dzieci, 
co chcą księżyca z nieba. Nie mógąc się usta 
Ic  sami w Kowietiszczyźnie, gdzie ma:ą kło­
pot z Polakami (ponad 300-01 ai), wyciągają 
słabe dłonie w  kierunku Wileńszczyzny, Qro- 
dzcńszczyzny ! chcą, wobes niemożliwości 
zlituanizoiwania Białorusinów i Polaków, w y 
tworzyć państwo historyczne z czterech na­
rodów: Lmyjnów, Polaków, żydów i 3 :a*c- 
rushiów, których ma złączyć wspólna miiość 
Ziemi litewskiej. Tako W ra z  te go ma na wio 
snę powstać w  W !ln?e pomnik Syrokomli z na 
pisami litewskim, pohkim, białoruskim i ży­
dowskim: wielkiemu poecie Litwy. —  Cięż­
kie położenie rasy snakokiei (tańce monoton­
ne, tak samo jak ełaine —  pieto1 Iftewskto) 
wobec światoburczych. rzutkach króleiwaJtów 
którzy wszystko na Litwie ooanowtdą f przy

panów zaś w  zimowych zarzutkach ! zeszło­
rocznych ubrankach.

Nagła pogoda zaskoczyła ich tak szybko, 
że nie miefi nawet czasu wykupić z zastawni 
wiosenne zarziitki i zastawić zimową garde­
robę.

Nie próżnowano też w  czasie świąt na kon 
gresie w  Genui.

Z nadzwyczajną pornpą odbyła s:ę tam ur- 
roczystość zaślubin Rosy i z 'Prusakiem- Na 
gody weselne zjechali się przedstawiciele dy­
plomatyczni wszystkich państw małej 1 dużej 
en tenty.

Wedle wiadomość i nadeszłych z Genui by 
ły  one tak wspaniałe, że przewyższyły prze­
pychem o całe niebo zaślubiny córki króla an 
gielskiego w W estru cist erze..

Paiistv/o młodzi ofiarowali sobie nadzwy 
czajnie orygnalne prezenty ślubne. Pan młody 
zapisał pannie młodej — zaś ona jemu nawza 
jem wszystkie swe długi, tak, że ich wspólny 
majątek, obliczony w  długach przedwo:en- 
nycii, wynosić ma podobno paręset miliar­
dów długów w  złocę.

Do ślubu tego przywiązują niemałe zna­
czenie polityczne i przypisują go wyłącznie 
zasłudze op:ekisna Państwa młodych, pana 
Lloyd George‘a.

Ten jednakże w  swej znanei skromności 
ire chce sie nawet przyznać do tak szlachet­
nego autorstwii Oświadczy} przedstawiej©- 
lom prasy, że nie miał do osia tir et eh w di po­
jęcia, iż jego wychowankowie mieli się ku so-
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noszą ze sobą wrodzoną leidcość życia i real­
ny pogląd ria świat.

SLkoły w yw ołały potrzebę księgarń i łrsię 
garń imamy bardzo dużo. Polskie, żydowskie 
księgarnie, a nawet jest i litewska „Mi!da“ 
i „Buloruska Knihamia", w  jednej i drugiej 
sprzedaje się przeważnie książki polskie. — 
Kopice się i czy ta się. —  Ogólny pęd dc 
nauki.

C. d. n.

G E N U A .
Z wszystkich krajów kontynentu. 
Każde państwo koszty afejLj 
Do Genui w nowych trasach, 
Przyjechali — dyplomaci.

Każdy przywiózł stos projektów, 
Dziesięć kufrów żonę, dzieci.
(Bo choć Włochy pięknym krajem 
I prześlicznie słońce świeci).

Llyod George palnął wielką mowę, 
Komplementów sypnął kopę,
1 poprosił Amerykę 
By odkryła — Lu ropę.

Z Cziczermem ambarasów 
Dużo rniał delegat Barthou,
Bo chcał zacny ten Sowdepczyk, 
Zaprzysiągłszy wierność czarty,

By śwtar cały się rozbroił,
Do dom wysłał wszystko żyw a 
3o Moskale chcą na wtósmę,
Znowu robić — ofemzywę.

bie, ox'az że nie jest jeszcze zdecydowany, 
czy udzielić ma młodym swego ojcowskiego 
błfjgosłafwieństwa.

A tymczasem państwo młodzi nie czekają 
na zezwólen'e, lecz używają błogich rozko­
szy miesięcy miodowych pod wiecznie błę- 
kitueiu niebem włoskiem i nreszkająjw w prze 
pięknych apartamentach pi'e rw szorz ęd nogo 
hotelu 'w Genui, specyalnie dla nich przez 
rząd włosie za-ezerwowanego.. Pewni są, że 
nic w  świecie nie zdoła ich szczęścia zamącić 
i od siebe oderwać.

Także i we Lw ow ie mieliśmy niełada sen- 
zacyę. Pan kapitan z Kopcnik n'ejakr Witołd 
Grabowski sześciokrotny dezerter i zw ykły 
szeregowy, pokazał śwatu, że we Lwow ie 
jest dość głupio-naiwnych.

Uprowadzona pani Ajzenbergowa, jako- 
też restauracya Imperiał mają nadzwyczajną 
reklamę. Zazdroszczą tej restauracyi wszyst 
kie inne lwowskie jadłodajni. Stare panny 
i podstarzałe mężatki 'wałczą dziś w  mej for­
malnie o miejsca przy stołkach, crlywia je 
bowiem słodka nadzieja, że może znowu po­
jawi się jakiś kapłan i porrw-e je.

Pi-zyznaję, że sam byłbym onegdai chet 
nie jedną z tych podstarzałych kandydarek 
porwał, ale... w  strzępy.

Nie uczyniłem tego 'ednakże. by nie wetśó 
w  kontakt z. naszą pobcya, która —  jak do­
noszą dzienniki warszawskie — ria zostać u- 
inundurov aną na sposób angielski.

Uważam, Że Ministerstwa spraw we*



, L U L I ;ŚU ćśO z ,i n: V; : w Tin.a 1k£2.

Niemiec zaś, zrobw szy alarm 
Do ogólnych świata nacyi.
Do Najwyższej Rady wysla.1 
Sekurs w  sprawie- reparacyi

I fak wszystko swoim torem,
Do właściwej zmierza mety, 
■Potworzyły się komisye,
Kluby, frakcye, komitety,

Sprawozdawcy ślą raportów, 
l>o redakcyi całe masy.
Jeszcze nigdy dla dzienników 
Dobre tak nie były czasy.

A  Lloyd George się krząta żywo, 
Godzi właśnie, rob? żarty,
I od pracy w  wolnych chwilach 
Z Cziczerinem grywa w  karty.

M ieczysław  L iso w sk i 

Władęb, %y kwietniu 1922.

W świecie Mody.
W słońcu pierwszych dni prawdziwie 

wiosennyc t ukazują się elegancje mody no­
wej i bardzo ciekawej, płonącej żyweml bar­
wami, odznaczającej się w e b ą  finezją i we­

wnętrznych zarządzeniem tern zyska sobie 
podziękowanie całego społeczeństwa.

Policyi naszej bowiem nic nie brako-waio, 
jak tylko zmiany mundurów.

Złodzieje, rabusie, bandyci i włamywacze 
zostali doszczętnie wytępieni. Błogi spokój 
zapanował w  mieście i na wsi. Bezpieczeń­
stwo publiczne jest dziś do tego stopnia za­
pewnione, że można' śmiało spać na gościńcu 
publicznym z workiem dolarów pod głową 
i złotym zegarkiem, obok siebie.

Wobec tego sukcesu, postanowiło zupeł­
nie słusznie Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych zredukować o trzy czwarte liczbę sił 
bezpieczeństwa w  Polsce, dla pozostałych zaś 
wprowadzić niejako w  nagrodę za do*ychc/a 
sową- owocną działalność —  nowe mundury, 
rozunfe się —  zagraniczne. ‘Bo jakie by w y­
glądała Polska Pol ścya Państwowa w  mundu­
rach polskich?!

Nikt nie miałby dla, niej ' uszanowania. 
Ani my sami, ani nasi sprzymierzeńcy zagra­
niczni. -Nam imponować -może jedynie wzór 
zagraniczny. Poneważ zaś chodziło o wybór 
Państwa zagranicznego, które miało nam słu­
żyć jako wzór — sięgło zupełnie słusznie na­
sze Ministerstwo do Anglii, jako że to 'Pań- 
stao okazywało tam  od początku naszego 
istniena niedwuznaczną symipatyę i pomoc; 
siąrało się ?ść zawsze w  myśl naszych postu­
latów i podnieść nasze- prestige światowe.

Na zakończenie łwspomnieć muszę o panu 
Szczepanie Paśniku, który jako Polski Landru 

( zasługuje na zaszczytną wzmiankę.
Titi: znowu niestety potępić musimy w  

całej pełni nieudolność naszego PAT*A ((Pol­
skiej Aiencyi telegraficznej).

Wypadek tak ważny, jak proces i strace- 
file ksjłowieka tej miary, co Paśnik, zbrodnia-

;ukaniem szczegółów. Pierwsze zwiastuny 
kostiumy „tailieurs" nada ą znów kebie om 
upragnioną i tak wdzięczną sylwetkę młod go 

.dziewczęcia, a młodym dziewczętom —  wy­
gląd podlotków.

Kost,urny „tailieurs"—  prócz wiecznych 
i nieodmiennych kolorów: marynarskiego i
szarego we wszystkich odcieniach —  joedo- 
d ły sobie również caią gamę tonów „drzew­
nych", od najjaśn ejszych: cytryn wego do
br nzowego. Toteż modne materje wełniane 
„drailleine", „kasha", „cótelissc", „foubnne* 
itd. wszystkie są w ganue tych właśnie to­
nów, Odcienia »hav mnach" ,beige“ , ochra 
rd lawe narzucają się z gwałtownością, na 
któ^ą kobiety się nie us arżaj.r,- gdy. 
koiory te harmonizują, dobrze z każdą prawie 
cerą i odcieniem włosów, a przytem są cie­
płe i miłe dla oka. Zaznaczyć nale y szczę­
śliwe skojarzenie pewnej c.erwieni z żółtem, 
co przypomina gorący ton „terre d‘Espagne“ , 
spalonej przez s ońce.

Żak.et liźny, workowaty, nigdz!e nie 
przylegający w.du e się na licznych modelach; 
oługość go zmienia stę zależnie od postawy 
tej, dla której jest przeznaczony; kobiety 
drob e, małe noszą „paletot— sac“ wolny i 
krótki; dla kobiet wyższego wzrostu przezna­
czony jest żakiet dłuższy, ale opadu,ący 
równo i otwierający się nu bluzkowej r.arni- 
zelce. Rys charakterystyczny: pasek pozostaje 
jedynie przy kostjumach „ panienko wa ych“, 
a szkoda, gdyż ten wąski paso s ze skóry lub 
stali dodaje wiele młodości całemu kostju-

rza, któremu udowodniono, że ma na sumie­
niu osie-m kobiet —  przeszedł nie-tylko w  pra- 
się zagranicznej ale -nawet i w naszej prawie, 
że bez echa- Podczas kiedy Niemcy uwiecznili 
nazwisko swego Hugo Szenka, zaś Francuzi 
potrafili rozsławić tak marnego człowieka, jak 
p. Landru, o którym dotychczas nawet nie 
wiadomo, czy i zeczywiście pomordował swe 
narzeczone i popalił zwłoki oraz czy kości 
znaleziio-ne w jego wilii, są pochodzenia kobie­
cego czy też stanowią resztki kotletów, to it 
nas nic nie zrobiono dla przekazania potom- 

- 1 i oś ci his tory i -Paśnika.
(Szczepana .Paśnika, który nietylko sam, 

ale wraz z piawowitą małżonką poświęcił się 
w  zupełności ideałom Hugo Szenka i który 
mimo, że był o piętnaście lat młodszy od swe 
g-o konkurenta p. Landru, potrafił w krótkim 
czksie doprowadzić do wspaniałych w y ­
ników).

Proces Landru trwał w Paryżu przez diwa 
tygodnie. Każde słowo obrońcy, oskarżone­
go, przewodniczącego, prokuratora i znaw­
ców ro-z trąb iły ruchliwa ajeneye prasowe 
francuskie na cały świat. -Podobizny p. Lan- 
dru i tegoż iflar umieściły wszystkie pisma.

Proces zaś Paśnika odbył się w  pośpie­
chu, bez żadnej reklamy, przed sądem dora­
źnym. Specyalny stenograf sądowy nie został 
nawet przyzwany do rozprawy. Podobno na­
wet i publiczność nie dóp-isała ani na rozpra­
wie, ani iprzy egzekucyl

Biedny Paśnik był tern lekceważące-in 
traktowaniem go przez własnych rodaków do 
tego stopnia oburzony, że ostatnie jego słowa 
b y ły :

C zyż warto się było poświęcać, praco­
wać i umięfać dla tego niewdzięcznego spo- 
łecze^wa?!... Refi.

mowi. A le pierwstozędna firma paryska 
,,Premet“ nie 1 czy się v;cale z tym „ukazem" 
mody i tworzy moście z paskam- d ść sze­
rokimi i miękkimi, z materjaiu lub wstą  ki, 
umieszczonymi nisko, bo na ,,'inji ł c/.n ści" 
żakietu ze spódniczką, związu.ąc je no sposób 
szarfy kokardą n| boku, co pr.yp m -w  nieco 
pasy gener łów franco kich z czasu pierw­
szej Republi i. Na niektórych modelach pasek 
ten przykrywa tak dobrze połączenie ża-cietu 
ze spódniczką, że kostjum robi wrażenie 
całej sukni.

Małe paltociki równe z „serge t-ófine* 
zahaftowanej paljetkami z mary erłowej, 
czerwonym jedw-b-em lub gwoź iz kami sta­
lowymi wzorowane są najwidoc n ej na kafta­
nach brecońsk.ch i rumuńskich; płaszczyk 
„mandaryna" bardzo dekoracyjny. Podbity 
krepą  w desenie o tonach jaskrawych, robiony 
jest nieco dłuższy, - iż w roku biegłym. 
Koi ni rz zamyka się czasem kokard; z wstążki 
w rod aj u krawat, i, któ a je... r.a że nie 
obciąża szyji; takąż W stążkę,  zakończoną 
kokardą spotykan y u d ilu rękawów.

Rów; ież i firma Manby, sł rrąc z (roju 
kostjumów, wys awia modele ąa .uczone 
paskan i. Nowością est kast,cm, p.z zaaczony 
dla pan enek oraz dia ań, z duvetya „b  ige“ 
przybrany g.lonami wełn.anymi, z iłowa­
nymi w tony żywe. Pasea jest ze t 1- oksy­
dowanej. Kostjum t. n z vraca i.wa ę dlatego, 
?e żakiet towarzyszy tu sukni „z ,e iengo 
kawałka", przez co odpadu zupełnie t k nie­
raz kłopotl wa kwes.ja bluzki. S, c dn erka 
tej sukni jest z derety iy a d.ugi staniczek 
z dostosowanej oLrem  krem'.

Co się ty c zy  długości sukien, te  panie 
protestują energicznie przeciwko narzu­
conej sobie modzie przedłużania sukien aż 
do ziemi. W ię c  mimo zapow iedzi i modeli 
długich, mimo „m anekinów11 spacerują 
cych zaw zięcie w  długich kostyumach i 
sukniach na w yśc gach wiosennych w 
Auteuil i Longchamp, —  krótkie spódnicz 
ki zw ycięsko utrzymują się na raz zdoby 
tern stanowisku, zgadzając się zaledw ie 
na drobne, kilkucentymetrowe ustępstwu 
na rzecz M ody, a jeżeli która z pań bar­
dzo hołdujących nowości, w łoży  długą 
spódnicę, to choćby miała nóżki tak drob­
ne jak Chinka z w ysokiego rodu i tak ptę-k 
ne jak Hiszpanka czy  W arszaw ianka, nikt" 
w to nie uw ierzy, bo w  takim razie... c zy ż  
by  je chowała przedi światłem dziennym 
i . . .  spojrzeniem m ężczyzn?

Równocześnie z przedłużeniem su­
kien wzm ogła się także i szerokość spod­
nie (z wyjątkiem  spódnic „tailleur" sto­
sunkowo wąskich) z dużem zastosowa­
niem haftów. pli$owań, namarszczeń, prze 
dłużeniach skrzydeł bocznych, przechodzą 
cych częstokroć w  treny, szczególniej 
przy  toaletach strojnych, w ieczorow ych .

Staniki są naogół bardzo skromne, 
proste, płaskie nawet (m odele firm y Poi- 
ret), gładkie, nawet przy  sukniach balo­
wych. Ozdobę stanowią długie i bardzo 
szerokie rękaw y. Kołnierze są ałbo bar­
dzo wysokie, albo zupełnie w ycięte, z 
przodu „czółenkowa:to‘\ z  tyłu głębiej, w 
kształcie klina,

Prendzli u żyw a się werą# bardaso wie
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le I  to nie tylko do toalet strojnych, ale na 
wet do kostyumów, płaszczów  i peleryn. 
N iekietfr w idzim y jeden rękaw  z frendzli 
drugi z m ateryi lub koronki.

W yb ó r pomysłów jest olbrzym i, sw o 
Lłoda taka, jakiej chyba ive notowały 
szcze kroniki mody. W szystko  jest

zwolone, co oryginalne, piękne, a najśmiel 
sze konibinaoye, o ile .tylko zastosowane 
są ze smakiem i dobrym gustem, znajdu­
ją uznanie M ody. Chodzi o to, by toaleta 
była do tw arzy  i odznaczała się wdzię- 

je-1 kiem i indywidualnością. 
dn J  'i Yvonne.

L Kostjum z ra» ire ine", koloru szafirowego. Spódnica wąska, zdobna drobnemi 
ick ładtain . Żakiecik rafcny, skrvżowany z boku, zakończony paskiem b&sk no­
wym, zapiętym na trzy guziki. Rękawy krótkie, wykładany ko.nitfz i wysokie 
rnan iety batystowe, przyurane koronką i wstawkami. Model pracowni paryskiej 
„Worth‘a .

II. Kod 1 firmy i arys iej „Prem et". Kostjum z rypsu szarego, żakiet równy, przy­
brany „drabi ką‘ ‘ ażuro.ą, pa ek m ę  mi i szeroki z szarej krepy c ińskiej.

III. i*1 o,.ei Worth‘a. P ł szcz z „maroca n '* czarnego, rękawy —  „skrzydło*11 opusz­
czone nis o, wysoki kołnierz i pas^k z haftu srebrne o z cze.eśniowym.

IV. Mo el f rmy par s.cej „Charlotte**. Kos ju bardzo młodociany, stosowny dla
t ań i panien k, z y, su szaro-perłowego. Ż ki t zdobny haftem niebiesko-nte- 
za, omit ajkouym na kołnierzu i u dołu. Kapelusz przybrany niezapominajkami 
cioK ła główki. ,

Bandycki n a p a d ,

(ps). Na posterunek policyi państwowej 
/p Chouorowie przywieziono na wozie Teofila 
ZinkoiwsJriega, gospodarza z  Otyniowiec, 
paw. Bobrka, ciężko pjobitego i poranionego. 
Równocześnie żona jego Zofia doniosła, że w 
nocy z 17 na 18 bm. około godziny 12 wra­
cali furą w  towarzystwie jej brata, Stanisła­
wa Jaskrerskiego z Podniestrzan do rodzinnej 
wioski. Gdy już byli w  lesie za Poduiestrzana 
mi, wyskoczyło sześciu młodych ludzi z pał­
kami, którzy usiłowali zabić jej męża w  ce­
lach rabunkowych. Żukowska nie poznała 
żadnego z bandytów, ponieważ noc była ciem 
na, s ły sza ł tylko jak jeden z bandytów krzyk 
nął: Czomyj, tirzymaj kon'e. Banyci byliby 
zabili wszystkich troje, gdyby nie to, źe w  
chwili n»padu na Zinkowskiego żona jego 
i, brat, siedzący w  tyle na wozie wszczęli 
przeraźHwy. krzyk, wskutek którego: konie

się spłoszyły i uniosły wóz. Koniom mają 
tylko do zawdzięczenia, źe uniknęli niechy­
bnej śmierci i tylko jeden Zinkowski został 
ciężko pobity. Na miejsce wysłano wywia­
dowców celem dochodzenia.

Pogrzeb ś. p. Ludwika W ibsra.
(ps.). Pogrzeb zastrzelonego przez po­

sterunkowego śp. Ludwika Webera odbył się 
wczoraj popołudniu o godz. 5 z kostnicy A  na 
tomii Konduktowi żałobnemu towarzyszyły 
tłumy ludzi w  przeważnej części kobiety. — 
Bardzo Itcztre był reprezentowany zastęp 
Obrońców Lwowa, którzy przyszii oddać o- 
statnif przysługę towarzyszowi broni. S. p. 
Ludwik Weber brał czynny udział w obronie 
Lwowa w  randze porucznika i był odznaczo­
ny orderem „Vfrtiiti Militari** i „Krzyżem 
Walecznych,

Za trumną postępowała rodzina, człon­
kowie Obrońców Lwowa z wieńcem i napi­
sem „Towaizyszow i broni**. Kondukt poprze­
dzała orkiestra wychowanków Braci Alber­
tów z kapelmistrzem p. Władyką. Zwłoki 
złożono na cmentarzu Obrońców Lwowa. .Nad 
trumną przemówił ks. Jakubowski, osobisty 
znajomy śp. Webera.

*
Przed i w  czasie pogrzebu śp. Webera, 

polieya była zmuszona wzmocnić posterunki 
koło domu Nowicktóh przy ul. Łyczakow­
skiej, ponieważ okoliczni mieszkańcy odgia- 
źali się, że powybijają szyby i zdemolują dorri.

<5 **
(kp.). Jak się downa dujemy, został spraw 

ca śmierci śp. Webera, posterunkowy N !e- 
dźwiecki zawieszony w  urzędowaniu, akta 
zaś w  tej sprawie oddano wczoraj popołudniu 
Prokuratoryi Państwa.

Bestjalski czyn wyrodnego  
Ojczyma.

Zbrodnia wychodzi na jaw po dwu latach.
—  Wyrodny ojciec. — Dziecko płaczeuo 
na piecyku. — Matka milczy. — Areszto­

wanie zbrodniarza.
(ps.). Przed kilku dn ami wyszła na jaw 

zbrodnia, którą popełniono dwa lata temu. — 
Polieya dowiedziała się przypadkowo, że w 
Jastrzębiey, powiat Sokal, dokonał w roku 
1920 Dymitr Śmichura mordu na swo mi przy 
branym synie Iwanie Gromadzie. Pięcioletnie 
dziecko było nieprawym synem jego żcuy 
Teofili. Wyrodny ojczym

połamał dziecku nogi i skręcił kark.

Dnia 15 kwietnia 1920 r. podczas nieobe­
cności żony posadził chłopczyka

na rozpalonym piecu,

wskutek czego część ciała została zupełnie 
spalona. Chłopczyk zmarł po kilku dniach. —
Wówczas Smichma oświadczyć żonie, że ją 
zabije, o ileby się ośmieliła pisnąć cośkol­
wiek o tern. Zahukana kobieta, obawiając się 
moża milczała przez dwa lata. Przesłuchi­
wana przez potlieyą zapodała, że mąż jej Dy­
mitr znęcał się nad chłopcem. Gdy dziecko 
chciało jeść, wyrodny ojczym

owijał mu brzuch pasem rzemiennym

lub sznurem i przywiązywał do stołu.
Śmichura dowiedziawszy się o krokach 

policyi zbiegł i ukrywał s;ę po lasach. One- 
gdaj aresztowano go i odstawiono dio sądu 
powiatowego w  Sokalu.

Iblntalcie ziole i srebro 
na Skarb Polski. yMm^ą 
tajfnssile s’0 liarod. erg. 
kobiet, lwów, ul. Osso­

lińskich I. 11..
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Miaźywy płćc! ludzki 
na cm an t' rżu,

(ps). Onegdaj znaleziono na cmentarzu 
gminnym w Zuies-eniu meżywy płód ludzki, 
okoio pięciomiesięczny, który by i złożony «r  
malej drewnianej skrzynce.. Skrzynkę usta­
wiono jx)d krzakiem i przysypano ziemię. Za 
sprawczynią wszczęto poszukiwania.

S t r a s z ia  ś i r e  ć trzech 
chłopców.

(ps.). W e wsi Młodowiee, powiat Nśżan 
kowice, zebrała się przed ówiętam! trzej 
chłopcy Michał Kamiński, lat 18, szesnasto­
letni brat jego stryjeczny Mikołaj i M. Ea- 
chows.ki, liczący lat 15, naradzając się w  jaki 
sposób dostać proch, aby strzelać z moździe­
rza na święta. Stanęło na tern, że udadzą się 
do pobliskiego lasu, gdzie są zakopane gra­
naty z ostatniej wojny polsk.o-bc4szew:c!ćei. 
W lesie wykopali trzy granaty i zaczęli je 
rozbierać. W  czaso rozkręcania jeden z gra­
natów eksplodował i *

rozszarpał wszystkich trzecią

Defconacyę usłyszeli pracujący obok leśni 
ezówkł gajowi i pospieszyli na miei.sce. Oczom 
ich przedstawi się straszliwy widok. Pozma 
Ite czot-ci członków chłopców leżały poszar­
pane. Żaden z chłopców

ufe uszedł z  życiem.

Nieszczęśliwe ofiary oddano rodzicom 
celem pogrzebania ich.

Z sali sądowej,
Subtelność tytoniowa, bo'szewizrn i sprawa 

brudnego kołnierzyka.

Przed sądem przysięgłych stanął wczo­
raj w roli oskarżonego redaktor odpowie­
dzialny „Gazety Codziennej" i .Przeglądu 
Poniedziałkowego" Franciszek Piotrowski, 
oskarżony o obrazę czci, popełnioną w  arty­
kułach p'sma, które podpisuje oskarżony 

Mianowicie w  numerze „Gazety Codzien­
nej" z 5 lutego.br. w jednym z artykułów pod 
mesbno zarzuty przeciw gospodarce w  tra­
fice inwalidzkiej i jej kierownikowi, adwokato 
wi Bobrowskiemu, zarzucając temu ostatnie­
mu, że puszcza materyały tytoniowe na 
wielki pasek.

■ W  jednym zaś z grudniowych numerów 
„Przeglądu Pomedz!a;ke\vego“ ukazał się 
ostry atak przeciw Karolowi Maksamnowi, 
generalnemu sekretarzowi Zawodowego Zwią 
Ziai kotla rzy  i niejakiemu Dunce, obu człon­
kom PPS. W  inkiyruinawarym arb/kule za­
rzucono pierwszemu, nadużycia w  konsttmie 
kolejowym „Jedność" i bołsżewizm, drugie- 
3prw\ś nadużycia, przyczcm jako Oustracyę 
raitW ow  przytaczał artykuł tę okokczność, 
źs  przed wo'ną p. Dwrtia „nie miał koszuli, czy

„ L l ń p Ł N O  y »  Nr. 6 2 6 J  z I n a  25  I

stego kołnierzyka ani centa w  kieszeni", obe­
cnie żaś te wszystkie dostatki (a nadto trochę 
więcej) posiada.

W  imieniu dra Bcbrowskieo podtrzymy­
wał oskarżenie mecenas Macieliński, obronę 
prowadził mec. Korytko.

Na poparcie prawdziwości zarzutów, za­
wartych w obu artykułach, powołuje obrona 
w  pierwszej sprawię 29 świadków, w  drugiej 
27 śwktdków.

Obie rozprawy odroczono, akta zaś prze 
słano sędziemu śledczemu.

Z sądu wo.skcwsgo.
„TRZEBA KORZYSTAĆ Z CZASU I ZARO­

BIĆ COŚ NA GRANICY".

(Łapówka —  slerpniówka).

W  lutym 1920 roku służbę graniczną w 
Siankach pełniła 9 komp B. W. 3 —  lii. Do- 
wocicą wzmiankowanej kompanii byi ppor. 
Władysław Ma iks, a wsidad tej kompanii 
w chodzili między innymi ppor. Paweł Katz, 
w  charakterze lekarza komp. i sierżant W a­
cław Waldek.

Do zakresu działania powyższej komp. 
należała kontrola dokumentów osobistych, 
osób przekraczających granicę, ponadto kon­
trola przewozu towarów przez granicę. Do­
wództwo kompanii nie mogło podejmować tej 
czynności na własną rękę lecz w  porozumieniu 
ze strażą skarbową, maiącą swoja urzędo­
wą siedzibę również w  Siankach-

Około 10 lutego ppor, Władysław Marks 
wyjechał służbowo do Stryja, a dewódetwo 
komp. gran. przeszło w  ręce ppor. Pawia Ku­
tza, gdyż — prócz niego — nie było innego 
oficera w kompanii

Ppor. P. Kalz w  tym czasie przytrzymał 
na granby transport natty Bendera Goidreicha 
skierowany do Czcchosłowacyi. Aczkolwiek 
Sender Goldrcich wykazał się legalnie wysta 
wionymi dokumentami, uprawniającymi go 
do przewozu nafty przez granicę, ppor. Katz 
na przewóz tego transportu nafty nie chciał 
zezwolić Wobec tego Sender Goldreich zwró 
cii się do kcntrolora skarbowego i kierowni­
ka urzędu cłowego„ Feliksa Wrzaha z 
pcoóbą o interwencyę, który ustnie zakomu­
nikował ppor. Kutzowi, iż w  danym wypadku 
niema żadnych uzasadnionych podstaw do 
wzbraniania przewozu przez granicę. Mimo 
powyższe oświaczenie kompetentnego organu 
władzy skarbowej ppor. Katz trwał nadal w  
uporze i na przewóz przez granicę dał pozwo 
lenie dopiero wówczas, gdy otrzymał od Sen 
der# Gol d rek ha kaucyę w kwocie 34.000 kor. 
austr. W  kilka PWz'1; .później zwrócił Gold- 
reldsoiwi kwotę 30.000 koron, przyczom polefj 
cii wystawiće^pb-ie .pisemne pokwitowanie od 
b:oru na kwotę 34.000 koron, resztę zaśr? tj. 
4000 koron zatrzymał dla siebie.

W  tymi samym czaKe ppor. Kalz otrzy­
mał raport od' sierżanta Wacława Waldeka, 
pełniącego służbę'graniczna, iż ten przytrzy­
mał dwie furV 'skóry, którą Sender Gold­
reich usiłował przemycić przez granicę do 
C/tftohosłowaeył. równocześnie nadmieni! ?ż 
GokPeich za nierobie me nw trudności w  prze 
myceniu przez granicę będącego w  mowie
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transportu skóry, proponuje łapówkę w  wy- 
sokoaCi 1000 Koron.

Ppor. Katz przyjął przedstawiony powy­
żej raport do wiadomości i poiecii sierżanta - 
wi Vvaioekowi zaząuać kpowid. w  kwocie. 
4 tys. koron, przyczem się wyraził; „iż u zę­
ba korzystać z  czasu i zarobić coś na grani­
cy"..

Na powyższą propozycyę zgodził się Sen 
der Goldreich, a otrzymaną łapówką ppor. 
Katz i sierżant Waldek pouz.eliii s.ę |v ren 
sposób, iż pierwszy zatrzyma! uia siebie kwa 
tę 3 tys. koron, drugi 1 tys.

W  pierwszych dniach drugiej połowy lui 
tego tegoż roKu zak\vestyouov.a/ ppor. V/ł. 
Marks 11 beczek spirytusu Goidrekihoiwl i 
zdeponował w  ubikacyach Dow. komp. Po­
nieważ Goidnejchowi chodziło o to, by za- 
kwestyouowany spirytus jak najrychlej został 
przewieziony do Urzędu ciowego gdyż oba­
w a ! się, że żołnierze komp. gran. otwierać 
będą beczki i spuszczać spirytus,_ robił w tym 
kierunku starania. Między innymi zwrócił 
się do ppor. P  Katza, który w  rozmowie o- 
świadczył Oołdreickowi: „iż ppor. Marks nie 
wyda wódki, bo i on, to jest Kalz ma prawa 
zatrzymać transport" i za udzielenie pozwo­
lenia ze swej strony zażądał 21.000 koron. —< 
W  ten sposób przybierając fałszywy chara­
kter wyłudził od 9. .Goidreicha wyżej wm ran 
kowaną kwotę.

Dzisiaj odpowiadał przed senatem W., S.
O. we Lwowie, któremu przewodniczył ppułk 
dr. Godoski, o  oskarżał major K. S. Miiłlei; 
ppor. W|. Marks oskarżony o zbrodnię z par. 
101 uk. i art. 3 ustawy z 1 siepma 1919 roku.

Przesłuchano oskarżonego oraz świad­
ków: Wr/aka, Se»mka i zdemobilizowanego 
por. Augustyniaka. Z powodu niestawienni­
ctwa Goidreicha. odroczono rozprawę o g. 6 
wiecz. na stwierdzenie faktu ile Goldreich dał 
łapówki, osakrożny bowiem utrzymywał, iż 
łapówka wynoszą jedynie 13 000 rnarek, Ró­
wnocześnie trybunał uchwalił przymusowe 
dostawienie Goidreicha do następnej -rozpra­
wy, która odbędzie się w  maiu br.

OSZUSTWO PRZEZ BDDŃIF^IENIF 
CENZUSU NAUKOWEGO.

<!!) Trybunał W , S- O We Lwowie, któ1 
remu przewodniczył podpułkownik dr. 
Sjiamof! rozpatrywał sprawę karną pornczni- 
ka Józefa Pała ca.

Oskarżony, ukończywszy Jedynie 4 Id. 
Szkoły ludowej w  Ostapój, wpisał do kart c- 
windencyjnycb, znajdujących się w  archb.vi.im 
Depart. Pers. M. S. W. oraz do karty ewiden 
cyjnej dla służbowego użytku DOG, rys 
Lwowie, że ukończył seminaryum nauczyciel­
skie w  Tarnopolu, na tej podstawie uzyskał 
nonrnacyę na podporucznika w  armii gen. 
Hallera.

Czynem tym dopuścił się oskarżony prze 
kroczenia z par. 461.

Oskarżał kapitan K S. dr. Zkmnels. — 
Trybunał po przesłuchaniu oi w ćfaESgii i pc 
naradzie wydro -wyrok uwaliTdkęy poru­
cznika Józefa -Pałaca od winy i kary, gdyż 
w  danym wypadku nie isdmal zamiar oszu­
kańczy, a 'Państwo nie poniosło szkody, gdyż 
miało możność zbadania pozjprtht wy^kaler.kŁ.

Prokurator zgłosił zażalenie juerwjjfia^cŁ
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ZAM IAST KARY ŚMIERCI -  10 MIES.
WIĘZIENIA.

(!1) Przed senatem W . S|, O. we Lwow ie 
toczyła się rozprawa karna przeciw kpL To­
maszowi Bieleckiemu, pozostającemu w  are 
szcio śledczym.

Prokuratura oskarżyła go, że w  nocy z 4 
na 5 października 1901 w  Złoczowie działając 
w  towarzystwie —  po oderwaniu skobla i kłó 
dki, na którą byi zamknięty magazyn mundu­
row y kadry 9 p. ułanów —  zabrał dla własnej 
korzyści z posiadania skarbu wojskowego, 
cudze rzeczy, dobro wojskowe stanowiące, 
łącznej wartości 123 tys. 500 marek, a więc 
ponad 10.000 marek, wobec czego oskarżony 
dopuścił się zbrodni kradzieży, karanej wedle 
ustawy sierpniowej. Tylko przypadek zrzą­
dził, iż oskarżony został zdemaskowany, przy 
chwycono bowiem list jego, pisany w areszcie 
prewencyjnym do swego stryja ks. Boleckie­
go, w  którym przyaresztotwany doniósł, że 
dopuścił się kradzieży.

Przeprowadzona rozprawa wykazała, że 
rzeczy nie stanowiły dobra wojskowego gdyż 
były  to dary amerykańskie, które przypadają 
na własność żołnierzy, a kadra 9 p. nlanów 
była jeno posiadaczem tych sort. T o  też osk. 
został skazany na karę więzienia przez 10 m. 
z policzeniem trzechmicsięcznego aresztu 
śledczego.
mus, bronił adlw. dr. Hirschprung.

Oskarżenie wnosił porucznik K. S. Ada-
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Mąż mordercą żony.
(ps.). Juk iuź donosiliśmy znaleziono w  la 

sach księżnej Sapieżyny w  Wulce mazowiie- 
ckiej, powiat Rawa ruska w  czasie polowania 
zwłoki Ołeksówny Zarembskiej z Wulki. — 
Zwłok! spostrzegli myśliwy Pawlik, Remi­
szewski i dr. Wojtkiewicz, którzy natych­
miast zawiadomili posterunek pohcyi w Huj- 
czu. Podejrzene padło na jej męża Anastaze­
go, z którym Ołeksina prowadziła ciągłe 
kłótnie. Katowanie przez męża i dokuczanie 
ze strony teściów spowodowały ją do kilku­
krotnej ucieczki db domu swych rodziców, — 
Doprowadzona do, ostateczności w  nocy z  26 
na 27, marca Zarembska przybieła boso do 
domu rodziców, gdzie się rozchorowała, ska­
rżąc się na ból głowy, przyczern zauważono 
u niej początki objawów sianu anormalnego. 
•W tydzień później, nad ranem o godzinie 5 
wyszła z domu, a za nią coś złego przeczu­
wający ojcec jej Jacko Chomyn. Pomimo 
jednak natychmiastowych poszukiwań (nie 
znalazł już jej. Dopiero w  parę- dni później w  
odległości czterech kilometrów od Wulki w  
głębi lasu znaleźli myśliwi

nagle jej zwłoki z wydzlobanem przez 
kruki lewem okiem.

Obok zaimrdowanej leżał sznur. Areszto­
wany mąż jej Anastazy przyznał się dc za­
rzuconej mu zbrodni i oświadczył, że czynu 
dopuścił się z nienawiści ku żonie. Odstawiono 
go do sądu powiatowego w  Rawie ruskiej.

udział bierze też lwowskie nauczycielstwo 
gimnazyalne.

Zjazd poprzedzony został wcao-aj wieczór 
postedzeiretm pełnego Zarządu Okręgowego, 
które przecisnęło się późne w noc. Równo­
cześnie w sympatycznych salach Klubu Pro­
fesorskiego przy ul. Czarnieckiego 12 nauczy 
cielstwo lwowskie podejmowało kolegów z 
piowim-yi na towarzyskiem zebraniu, które­
mu przydano miły i doborowy program rauto 
w y. Wystarczy wymienić: prawdziwie pięk­
ny śpiew p. Maryl Lewickiej, liczenicy prof. 
Zaremby, śpiewaczki, mającej przed sobą — 
jak można s!ę było przekonać — jak naipo 
ważniejszą przyszłość artystyczną, dalej 
śpiew artysty opery lwowskiej, p. Cyganika, 
którego nazwisko dziś już rnówł samo za sie 
b:e i nie potrzebuje pochwał, wreszcie weso­
łe, aktualno - szkolne monologi prof. Reissa 
itd. Wykonawcom programu dziękowano nie­
milknącymi długo oklaskami.

Przed rozpoczęciem programu rautowego 
odbyła s;ę rzewna uroczystość zawieś zer la 
w sal? nnst&rPeń yor(retu jednego z nałgflsht- 
żeósrwch członków i Ideowych oracowrików 
TM^Wh śo. pro*. Bo'esławn Mańkowskiego, 
dłijgoilp.+n 'ego redaktora ..Mlirzeum". Gorące 
go r oPknego ni'7oniów'enia prezesa Uiećslde- 
go wysłuchali obecni — stojąc. JJCjOKenj w  pod 
nbshrm nastroili nastr.mło nóslonWńe po-tre
tu hjeoółaSobranego pedagrwa ZeW ure trwa 
ło do późne i grwpm v. Z obrad Zjazdu zdamy 
SDrawe w poniedziałek!.

KATASTROFA KOLEJOWA POD CZĘ­
STOCHOWA.

Kraków. (Teł.) (d.) Wczoraj pociąg nr. 12 
zdążający z Krakow i do Częstochowy mię­
dzy stacyą Częstochową a Kucznikami naje- 

1 chał o godz, 4 min. 14 na manewrującą ma­
szynę. Wskutek uderzenia uszkodzone zo­
stały dwa ostatnie t. zw. poznańskie w ozy 
Pasażerowie doznali licznych uszkodzeń na 
ciele. Po odczepieniu uszkodzonych wozów
i liTzątnięciu toru, pociąg po godzinie ruszył 
dałej.

CENZURA TELEGRAMÓW W  R05YI.

Warszawa, (Pat.). Wobec nadchodzących 
do Polski telegramów z Rosy i i Ukrainy Mi- 
ństersterstwo opczt i telegrafóm wyjaśnia, że 
telegramy takie mogą być doręczane adresa­
tom tylko o ile przejdą przez cenzurę. Urzędy • 
pocztowe i telegraficzne,, przy których cen­
zury niema, przetełegrafować mają takie de­
pesze do W arszawy celm poddania ich cen­
zurze.

Sejmik nauesye efstwa szkół
średnich

(st.). Dzisiaj o godz. 10-tej rano rozpo­
częły się obrady Zjazdu Okręgowego T. N. 
S. W . Zjazd obraduje w  auli gimnazyum im. 
Batorego. Zjechało nań bardzo wielu delega-

CHOROEA ARTYSTY DRAMATYCZNEGO.

Warszawa. (Tek). <d) Znakomity artysta, 
diamatyeziny Jan Chmieliński, wczoraj bar­
dzo ciężko zachorował.

GŁÓD W  ROSYI.

Charków. (AW .). Jak donosi charkowski 
„Komumst“ w  c>ągu 3 ostatnich tygodni mar 

tów Kół nanczycielswa średniego z całej ! ca rnilkiya miejska w  Odessie uprzątnęłu 1060' 
Wschodniej Małopolski, a walny, gromadny trupów ludzi zmarłych z  sdedu na ulicy.
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Niemcy gotują się do ataku na Polską.
PARYŻ. (Pa t.) .,N. Fr. P r e s ^ “  donosi: Na Qu ai a‘Gri->y oświadczono dz er nika 

rzom, że Francja ma wiadomość o iem, ii  nad kurytarze.n po.si.im znajduje si; ni mieck 
kawalerja f rz brana ?.a pol eję. Generał N llet potwierdź:) wcz raj Poinccr. rnu, że Niemcy 
wysyłają codrienn e na Górny Śląsk broń. Należy się przyjęto, ać na to, że po wymarszu 
wo sk sprzymie zonyca moyq nastąpić ataki N.emcow na Polakow..

Mowa Naczelnika Państwa w Wilnie.
W ILNO. (A W ) Na cbiedz e, wydanym we czwartek wieczór przez Radę mbst 

W ina na c z ś ć  Nac elnika Państwa, po przemówieniu prezyd. Ponikowskiego nastąpić 
wie.kr mowa Naczelnika Państwa.

Naczelnik Pańs.wa nakazując szacunek dla przeszłości, w imię tej p zeszłości wy­
cie gu braters'.ą dł ń do Litwinów w chwili tryumfu Polski, a ich ciężkiego upokorzeń c 
przez pamięć na to, że wspólnie z nami walczyli w pewsian ach. „Jesiem w tym wieku 
—  mówił Nacz. Państwa —  kiedy ludzie śmiało patrzą w dal, z kiórej nie wracają. Po 
moj :m ż ciu, pełr.em przygód i wzruszeń, n:e wiele mi już pozosta o wzruszeń do prze­
życia. Ale dziś przeżywam wzruszanie, jakie ma dziecko, k edy pa rzy w twarz m-tk 
i woła ku niej je, imieniem. Z takiem wz.uszeniem wznoszę dziś okrzyk: „N iech  żyje
Wilno 1“

Zbliżenie Wielkiej i Małej Ententy.
Genua. (Teł.), (d) Ogólnie panuje tu prze 

konanie, że przesilenie ostatnich wpłynęło 
bardzo korzystnie na zbliżenie Wielkij i Ma­
lej Ententy. Wszystkie narady w  kwestyi 
rosyjskiej odbyły się -wspólnie. Mała Ententa

i Polska uzskały przekonanie zakomunikowa 
ne póioiicyainie, że  i w  przyszłości wielkie 
mocarstwa w  sprawach rosyjskich radzić bę­
dą wspólnie z nimi.

L konferencji w Genui.
~W$

L. GEORGE U W A Ż A  SPR A W Ę  TRAK­
TAT U  W  R A PA LLO  ZA ZAŁA T W IO N Ą .

Genua. (Palt) W  tej samej sali, w któ­
rej odbyło się otwarcie konferencyi w  Ge 
nul, przyjął L. George dzisiaj po południu 
dziennikarzy wszystkich państw reprezen 
tov/anych na konferencyi. Zaznaczył on, 
śe jest szczęśliw y, iż może zakomuniko­
wać zebranym o tem, że konfereneya od­
nosi sukcesy.

W  dalszym ciągu zaznaczył L. Geor- 
ge w  żartobliw ym  tonie, że  w  ostatnich 
czasach zdarzy ły  się dwa czy  trzy za j­
ścia, o których dokładnie nie wie, ale któ­
re zna z gazet. P ierw szjan  zajściem była 
sprawa traktatu rosyjsko-niemieckiego. 
Zajście to można uważać za załatwione i 
można być pewnym, że nie będzie ono 
stanowić przeszkody w  dalszych pracach 
konferencyi.

Na pytanie, czy  traktat niemiecko- 
rosyjski nie jest w  gruncie rzeczy w yda­
rzeniem mniejszej wagi wobec wielkich 
zagadnień omawianych na konferencyi, 
odpowiedział L, G eorge: Istniał zamiar
pro wadzenia obrad na zasadzie całkow i­
tej równości. N iem cy m iały tę samą ilość 
delegatów co sojusznicy, a jednak poza 
plecami swych delegatów i bez ich w ie ­
dzy przeprowadziły rokowania z Rosyą 
sow :e'ck£flj G dyby W łochy, Francya lub 
Anglia uczyniły coś podobnego, coby na 
to powiedzieli Niemcy, Nie sądzę, aby 
kw estya ta była sprawą drobną. Um owa 
zawartą przez Niemcy z delegacyą rosyj 
sk.ą insi aktem wysokiej nielojalności wo

bec wszystkich innych członków  konfe­
rencyi.

ODPOWIEDŹ RZĄDU NI EM. W  SPRAWIE  
UKŁADU ROS. - NIEM.

Gem a. (Pa t). Odpowiedź niemiecka przesłana 
"na ręce prezydenta delegacyi w ioskiej opiewa, 
jak następuje:

i  Panie Prezydencie! Na pismo podpisane przez 
Pana, oraz przez przewodniczących delegacyi 

| francuskiej, angielskiej, japońskiej, belgijskiej, cze 
| chosłowackicj, polskiej, jugosłowiańskiej, rumuń- 
1 skiej i portugalskiej z  18 kwietnia br., mam zasz 
, czyt odpow iedzieć: Od szeregu lat uznały Niemcy 
j rosyjską republikę sowiecką, jednakże konieczną 
; była wymiana zdań m iędzy obu krajami co do 
j skutków stanu wojennego, zanrmby można było  
■ przystąpić do nawiązania stosunków dyp] ornaty - 
| cznych. Rokowania1, jakie w  tej sprawie prowa- 
i dzono już przed wielu tygodniami, postąpiły tak 
dalece naprzód, Iż możliwem  się stało ich zakoń­
czenie. P ropozycya  w ielk iego programu londyń­
skiego nie uwzględniły interesów niemieckich. Do 
legacya niemiecka dowiedziała się, że  mocarstwa 
zapraszająca w d roży ły  rokowania z  Rosyą. D ele­
gacyi niemieckiej nie pozostała wobec tego ża ­
dna wątpliwość, że  wynika dla niej konieczność 
bezpośredniej obrony własnych interesów. T ra k ­
tat z Rosyą został wobec tego podpisany w  nie­
dzielę weczorem  w  tekście ściśle zgodnym z pro­
jektem wypracowanym  już przed wielu tygodnia­
mi i wkrótce potem opublikowany. T en  proceder 
wskazuje;, z całą dokładnością, że  delegaeya nie­
miecka obrała drogę rokowań z  Rosyą nie z  bra­
ku poczucia wspólnoty, lecz spowodowana konie­
cznością. Odpowiadałoby to zupełnie życzeniom  
delegacyi niemieckiej, gdyby na konferencyi do­
szło do ogólnego uregulowania zagadnienia rosyj­
skiego i gdyby  do tego-*ogólnego uregulowania 
f M g  być w łączony trak !at niemiecko - rosyjski, 

j Traktat jest w e wszystkich swoich postanowie­

niach ow iany duchem Idei defin itywnego zam­
knięcia przeszłości i stworzenia podstaw dla: 
wspólnej pokojowej odbudowy.

Co do dalszego traktowania kw estyi rosyj­
skiej na konferencyi genueńskiej, to delegaeya nie 
miccka uważa za słuszne, aby uczestniczyła w, 
naradach pierwszej komisyi nad sprawami, które 
odnoszą się do punktów nieuregulowanych w  tra­
ktacie niemiecko - rosyjskim. P rzy jm  Pan, Panie 
Prezydencie etc. —  Wlrth.

ODPOWIEDŹ ROStfJSKA NA iftEMORYAŁ 
LONDYŃSKI.

Genua. (Pat.) 21 kwietnia. D elegaeya rosyj­
ska w ręczyła  przedstawicielom m ocarstw nastę­
pującą notę:

Delegaeya rosyjska zbadała z  największą u- 
wagą propozycyc mocarstw sprzym ierzonych w y  
rażone w  aneksie do protokołu z 15 bm. Jednocze­
śnie delegaeya porozumiewała się w  tym  w zg lę ­
dzie ze swoim rządem. D elegaeya rosyjska pozo­
staje przy zdaniu, iż obecna sytuacya ekonomicz­
na Rosyi i okoliczności, które syiuacyę tę spo­
wodow ały, usprawiedliwiają w  zupełności zw o l­
nienie Rosyi od wszystkich zobowiązań w ym ie­
nionych w  prcpozycyach powyższych, a to w  for­
mie uznania jej kontrreklamacyi. W  każdym razie 
delegaeya rosyjsko jest gotow a uczynić jeszcze 
jeden krok na drodze znalezienia rozstrzygnięcia 
a to w  celu wyrównania różn icy poglądów i przy 
jęcia artykułów 1, 2 i 3 aneksu wym ienionego na 
warunkach pas ępujących:

1) Długi wojenne oraz należności z  tytułu pro 
centów, jak również procenty odroczone winny 
być zredukowane;

2) Rosyi będzie udzielone odpowiednie popar­
cie finansowe, aby dopomóc temu państwu do 
w yjścia z obecnej sytuacyi ekonomicznej i to w 
czasie m ożliw ie jak najkrótszym. Co się ty c zy  art.

3) to  z zastrzeżernem w y ż  wymienionych wa 
runków rząd rosyjski gotów  byłby  przyw rócić da’ 
wnych posiadaczy do używania m ajątków zna- 
cyonaiizowanych lub zarekw irowanych W  w y ­
padkach, k iedyby to nie było  możliwo, rząd rosyj 
ski gotów  byłby  uznać pretensye prawne daw­
nych właścicieli, bądź w  drodze um owy zaw ar­
tej bezpośrednio z nimi, bądź toż na m ocy układu, 
którego szczegó ły  b y łyb y  omówione i przyjęte 
podczas obecnej konferencyi.

Poparcie finansowe ze strony zagranicy jest 
bezwzględnie niezbędne przy odbudowie ekonomi 
cznej Rosyi. Dopóki nie będzie w idoków  tej od­
budowy, delegaeya nie w idzi możności obciążenia 
kraju długami, z  których nie m ógłby się w y w ią ­
zać.

Genua. (P a t) Z  powodu odpow iedzi rosyjskiej 
odbyło się posiedzenie komisyi politycznej. Od­
pow iedź tę uznano za1 nadającą się pod dysknsyę, 
w ym aga ona jednak wyjaśnień.

MAKS ENTENTA WEŹMIE UDZIAŁ W  OBRA­
DACH KOMISYI DO SPRAW ROSYJSKICH.

Genua, (Pat.) T e lcg r. Cornp. Sytuacya w y ­
wołana zawarciem  traktatu m iędzy Niemcami a 
Rosyą miała ten sku'ek, że  m iędzy Polską a małą 
jntentą nastąpiło w idoczne zbliżenia. Na żądanie 
Francyi zdecydow ał się L loyd  G eorge i Schancer 
dopuścić małą ententę do obrad komisyi dla 
spraw rosyjskie)

Z RADY MINISTRÓW.
■Warszawa. (Pat.)- Rada tnin. na posiedzę 

niu odbytom w  dniu wczorajszym m. i. uchfwa 
' la rozporządzenie o zakazie pędzenia napo 
ów wyskokowych z jęczmienia, otwsa i ich 
przetworów, przyjęła iwiiiosek w  przedmiocie 
niweczenia deAgacyi polsko — czechostow. 
diu Slaska Cieszyńskiego, Spiża i Orawy, u-
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chwaliła, wniosek w  sprawie przyznania do­
datku za wyzsze studya technikom, niemałą 
cym II. egzaminu państw, b, państwa austr.- 

» węg., a nadto załatwiła szereg spraw bież.

D YM ISYA  M INISTRA SO SN K O W - 
SKIEGO.

(Do ryciny.)
Kraków . (Te lef.) (k ) Dzis ejsze de­

pesze poranne z W arszaw y doniosły, że 
minister spraw wojsk. Scsnkowski pedał 
się do dymisyi. P rzyczyn ą  dym isyi jest 
zatarg z ministrem skarbu na tle podw yż­
ki pensyi oficerskich.

Kronika sfgrtow a
„Zw iązek  Strzelecki14 —  „Lech ia  II‘4 

match pow yższych  drużyn odbędzie się 
w  dniu 23. bm. o godz. 3 popoł. na boisku 
Sokoła-Macie! zy. W  dniu tym święci 
Zw iązek Strzelecki dzień otwarcia klubu j 
sportowego równocześnie otwarcie sezo­

nu. P o  matchu staraniem O bw odu-Lw ów  
uroczySlść otwarcia w  lokalu klubu (Z ie ­
lona 7.)

Wiadomości, g.ełdowe.
NIEOFICJALNA GIELCA.

Lwów, 22 kwietnia 1322.
Dolary amerykańskie 3850—3900, je ­

dynki i dwójki 3750— 28.0, dolary kanadyj- 
skia 3650—3703, jedynki i dwójki 3550—3600, 
marki niemieckie 13 95— 14 00, setki 13 85—
14 00, drobne 13-00— 13*25, leje 27’----- 28 — ,
drobne 26 00— 27’C0, czeskie korony 72*73— 
73 2?, drobne 71'50—72'50, ruble 5-#etki 
175 00—240*00, setki 275*00—350 00 25-ru- 
blówki 150‘00— i 8C*— , franki franc. 335 00— 
345 00; funty szterl. 16.300*— 15 700"— , franki 
szw a jcarsk ie  740*20— 77000. Złote: 20-kor. 
14.800— 15.000, 20-frankówki 14.300— 14,600, 
20-m arków ki 15.3'JO —  15.500, 10-rublówki 

i 18’8G0 —19-200, sreb ro  korony eustrjackie 
1240—245, floreny 600—620. łubie 1040— 
: 070.

Przedew szystk iem  każdy z m ów ców  
podnosił niezbędność

zakazu w yw ożen ia  środków żywności 
za granice.

przyczem  dla Polski szczególnie niebez­
pieczne są kraje o wysokiej walucie, jak 
Czechoslow acya i N iem cy, .te bowiem  
właśnie nastręczają olbrzym ie zyski spe­
kulantom i przyczyn iają się do podbijania 
cen.

Prez. Neumann żąda w  tym kierunku 
bezw zględnego zakazu, takżeż zakazu dla 
dyrekcyi kolejowych dostarczania w ago­
nów tow arow ych  do pewnych punktów 
granicznych, podobnież radca Bańkowski 
Chrystowski, poseł Diamand Ten ostatni 
podkreśla, że nawet w yw ożen ie  nadw yż­
ki tow arów  ponad potrzeby krajowe, w y ­
wołuje w  psychologii gospodarczej ten- 
dencyę zw yżkow ą, w obec czego jest w 
dzisiejszych warunkach niedopuszczalne.

N iektórzy z m ów ców  proponowali 
inne w yjśc ie : nie zakazywać bezw zględ­
nie w yw ozu  środków  żywności, lecz o- 
b lo żyć  je cłem w y  równa wczem  tak W y­
sokiem, by spekulantowi gorze j się opła­
cało w yw ożen ie  tow arów  za granicę, nfiż 
sprzedaż w  kraju. P rzec iw ko tej myśli, 
zresztą bardzo racyonainej, podniósł po­
seł Diamand słuszny zarzut, że tego  środ 
ka dziś chwytać się nie możemy, bo in­
teresowane pańsiwa rem onstrowalyby 
przeciw  temu i odpłacałyby się wzajem ­
nością.

Niezależnie od zakazu w yw ozu  środ­
ków  żyw ności za granicę, rząd musi jak 
najusilniej

poprzeć ww óz artykułów żywnościowych 
z zagranicy do Polski,

a w ięc dow óz bydła, które jak stw ierdza 
prez. Neumann najniepotrzebniej w  św ię­
cie w yw ożon o  z kraju, które niema nad 
miaru, w yw ołu jąc tern 50-procehkowa 
zw yżk ę  ceny. T o  samo zresztą dotyczy 
zboża i tłuszczów, które na skutek speku- 
lacyi sa u nas droższe niż za granicą.

(W zw iązku z tem pozostaje n iesły­
chanie doniosła sprawa poglądu na zasa­
dniczą linię zwalczania drożyzny, ujęte 
bardzo trafnie przez p, D-amanda, a mia­
nowicie, że

lichwą można zwalczać tylko praez 
uczciwą kcnkurencyą,

natomiast wszelkie środki poiicyjno-repre 
syjne nie dają namniejszego rezultatu, 
choć bezwątpienia w yw ie ia ja  wielki 
w p ływ  moralny. L ichw iarz bowiem  zdo­
ła obejść każda, ustawę, mając z natury 
rzeczy w ięcej sprytu w  tym kierunku, niz 
prawodawca.

Kiedy w Czechach agraryus&e aac-zę 
!i śrubować cen:/, zboża, 
r-rad cz?c!d gżsf.Gt? na p rzyw óz zboża k'ł-

kanaśełę^igfonć-w karm?
* y 7 i fa i Y,: (' i H  ?0 t “ ~ C ’ " **  ̂ ■’ ' ’ ‘r

ży\y się sa:i*o rr:c*: h-::'. \ u
r e p r e s y i .  a  s p e k u la n c i  k r a i ^ w s  w m a ą c .  ::c

Jak wyobraża sobie społeczeństwo 
walką z drożyzną.

Uf za ?j?za konferencja fons snsfdów u wojewody Grabowskiego.

(Kd) Dla zwalczania rosnącej droży- zagadnień splątanych, w iążących się wza  
zny rząd obecny planuje zastosowanie jemnie i niesłychanie trudnych, 
szeregu środków doraźnych. Parę ogól- Pytan ia brzmią następująco: 
nych uwag w  tej sprawie podaliśmy w  I )  jakie należałoby w ydać zarządze- 
jednym z ostatnich numerów „W ieku  N o - ! n,ia doraźne dla zwalczania drożyzn y?
w ego . . . 2) jakie należałoby poczynić kroki

Szczegółow a dyskusya na temat droży | j j a sanacy} całokształtu problemu gospo- 
z.iy  i sposobow jej zwalczania odbyła się j darczego, o ile pozostaje on w  bezpośred 
w czoraj w urzędzie w ojew odzie m, na spe j nim .swj,azku z polityką cen? 
cyalnej konferencyi, zaim cyowanej p rzez ! ,
m inisterstwo skarbu w  porozumieniu z ! .  v u I zy  e :en w ytycznych
ministrem spraw wewnętrznych. W  kon- Jes‘ wskazane r* ^
lerencyi w z ię ły  udział wszystkie zrzesze 
nia i instytucye, które reprezentują inte­
res konsumenta. Dziś po południu nato­
miast odbędzie się na ten sam temat po­
dobna konferencya z przedstawicielami 
producentów.

Należy zaznaczyć, że  podobne konfe

4) czy  należy ustanowić ceny pań­
stw ow e na bydło, mąkę, zboże?

Konferencyę zagaił w ojew oda Gra­
bowski, który zaznaczył bezskuteczność 
dotychczasowych poczynań przeciw droży 
źnianych i potrzebę podjęcia ze strony 
rządu nadzwyczajnych środków —  i to

reneye odbędą się we wszystkich w ięk- J w ykonyw anych bezwzględnie —  dla sku 
szych miastach Polski, a celem ich jest j tecznego zwalczenia objawu, groźnego 
zebranie opinii społeczeństwa, jako matę j nie tylko ekonomicznie ale i społecznie, 
ryału z którego skorzysta N adzw yczaj- i jakim jest drożyzna. Celem konferencyi
nv Urząd dla walki z drożyzna w  swych 
poczynaniach doniosłych i trudnych.

Dyskusya cała koncentrowała się do
koła

odąowledzi na cztery pytania

jest zasiągnięcie opinii w  tym  względzie.
Następnie w yw iaza ła  się dyskusya 

rozpoczęta przemówieniem prezydenta 
Neumamia, W  dyskusyi wysunął się na 
p ierw szy plan szereg postulatów, bijących 
wprost w  oczy  swoją racyonalnością 1 

[wskutek tego zgodnie podnoszonych 
w  które ujęto, jak w  ramy, całokształt za- przez w szystk :ch m ów ców . W  urny eh 
gadnień ekonomicznych i drożyźnianych. kwestyach objawiono zdania rozbieżne.
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kraj jest wprost zalany nadmiarem zboża 
zagranicznego, chcąc niechcąc musieli o- 
puścić ceny .

T e j samej m etody należy trzym ać się 
i w  Polsce. I tutaj właśnie niezmiernie wa 
żna rola przypada w  udziale kooperaty­
wom. Muszą one otrzym ać od rządu o- 
gromne kredyty, przy pomocy których 
będą m ogły w yw iązać  się ze swych za­
dań.

Środki represyjne,

stosowane bez innych środków, natury 
głębszej, albo dotykają tylko drobnego 
przekupnia, nie docierając do handlarzy, 
operujących wielkiem i masami, albo 
też w ładza zamyka spekulanta i . . .  to­
w ar jednocześnie. Konsument zaś w oli to 
war, drogo płatny, niż brak towaru.

Ry.ąd musi rozpocząć od siebie.

P. 'Potencki trafną uczynił uwagę, że 
w  dzisiejszych stosunkach drogo jest ty l­
ko tym. którzy żyją ze stałych dochodów 
tj. robotnicy i urzędnicy. Dla innych nato 

' miast życ ie  dzisiejsze wypada taniej niż 
przed wojną. Popularnie nazyw a się te- 

{ raz tysiącmarkówkę —  „kaw ałk iem " i u- 
waża sie ją za jednostkę monetarną. W  
dużej m ierze przyczyn ia się do tego sam 
*-ząd, podw yższając u staw iczn i ceny w ę  
gla. tytoniu, tary f pocztow ych i kolejo­
wych., wódki.

Np. cena drzew a w  przeciągu 2 lat 
podniosła się 44 razy, a drzew o dostarcza 
ne przez rząd swym  urzędnikom bardzo 
często jest droższe niż w  składach -pry­
watnych.

E l o w  ca żąda: 1) zaprzestania dal-
■szych podw yżek cen ze strony rządu, 2) 
w prowadzenia waluty opartej na podkła­
dzie złota. 3) karania nie tylko lichw iarzy 
ale i kupują cvch.

Poseł Diarnand: „P łacę  za jajko 45
marek i jeszcze mam siedzieć?

Sprawę mięsa

przedstaw ia wyczerpu jąco dyr. K rzyszta 
łow icz. Za czasów  Austryi bydło było ob 
jęte sekwesirem . Ody rząd polski w pro­
w adzi! w  tym  w zględzie wolność handlu, 
w szyscy  spekulanci, którzy dotąd m i l i  
zw iązane ręce. rzucili się do tern intenzy 

• wniejszego handlu mięsem, by powcto- 
vwae sobie przymusową bezczynność. W y­
tw orzy ło  sl s  dzikie podbijanie cen, a 

'w skutek tego chłop, przesycony pienią­
d z e m , uważa bydło za pewną i korzystną 
,• lokatę kapitału i zamiast je sprzedawać, 
'ra cze j je dokupuje. Stąd maleje podaż i ro 
sną cenv mięsa.

O m ów iw szy  proceder przelicytow y- 
<wania się handlarzy celem w yw ozu  mię­
sa do Czechoslowacyi, stawia m ów ca na- 

cstępułące wnioski:
I )  Sekwester towaru rzeźn iczego z 

w yzn a czen im  cen maksymalnych po dz: 
cpT-ie i rozdział tegoż  m iędzy 

^większe miasta:

2) zakaz handlu bydłem  osobom nie­
uprawnionym, rzęźnikom zaś tylko w  gra 
nicach zapotrzebowania w łasnego;

3) zamknięcie granicy czeskiej;
4) uruchomienie jatek miejskich;
5) uregulowanie spraw y zaopatrywa 

nia Śląska w  mięso itd.

Sprawa dzikiego pośrednictwa

znalazła w  dyskusyi silny w yraz. Żądano 
ujęcia jej w  pewne karby i rew izy i upraw 
nień przem ysłowych.

Giełdy zbożowe

spotkały się z żyw em  potępieniem ze stro 
ny pp. Chrystowskiego i Diamanda, po­
n ieważ nie są one w yrazem  stosunków 
faktycznych, lecz fikcyą, cen zbożow ych  
zaś nie wyrównują, lecz tw orzą  monopol 
dla interesów kupieckich i agrarnych.

W  poniedziałek 24 kwietnia o godz. 7.30 
„Seal miłości** operetką w 3 akt. Buttylray*a.

Nowy program „Bagateli**.
Program świąteczny BAGATELI, od 16. do 

2L kwietnia b. r.:
1) Część koncertowa: pp. Lubicz, Noskowska 

Kamiński, Daw idow icz, Kraus.
2) W ystępy  Andrzeja Haika.
3) Rew ia  aktualna z prologiem  W, Raortg —j 

,,W iosna ną W ysokim  Zamku**.

Teatr lit. a r t  „U l" program od 18 kwietna.
1. Cześć koncertowa: A. Kitschmann i M. W ind- 
heim, Bronowskl, Mirski, WUkoszewska, duet 
Venterry.

2. „Z ło ty  interes** —  sketch.
3. „Business is business* * aperetka.
D ekoracye pędzla proi. Krupskiego.

DANCING w ..Ecoie do Danse nL Lindego S
w niedzielę 23 bm. godz. 8 pop. Kursa tańców 
modnych t zw yk łych  rozpoczyna. —  Wpisy od 
5— 7 pop. 10874.

Papierzane ustawy.

Red. Fryling podniósł m. i. tę ókolicz 
ność, że drożyźn ie jest winno nie społe­
czeństwo, lecz rząd, który w ydaw ał usta 
w y, niemożliwe do zrealizowania, które 
przez sw ą niewykonalność społeczeństwo 
tylko demoralizują. —  Zaleca też zw róc ić 
uwagę na instytucye dające nadmierne dy 
w ldendy i zyski.

Dziś odbędzie się na ten sam temat 
konferencya producentów.

7. Teatru W ie lk ie ->.

W  sobotę 32 kwietnia o godz. 3.30 „F  ircyk w  
zaletach* * kom edya w  3 aktach (staraniem komi­
tatu rozryw ek  dla m łodzieży).

W  sobotę 22 kwietnia o  godz. 7„30 „ S p r z e d a ­

na narzeczona* * opera komiczna Smetany.
W  niedzielę 23 kwietnia o  godz. 3.30 „C are­

wicz* * sztuka w  3 aktach G. Zapolskiej (z  Łoziń ­
ską w  roli Sont).

W  niedzielę 28 kwietnia o  godz. 7,30 „Wiielki 
w ieczór baletu* *. Gościnny występ N. Kirsanowei 
i A. Fortunatc.

W  poniedziałek 24 kwietnia o  godz. 7.30 „Za­
marłe oczy* ‘ opera DtAIberta.

Repertuar Tesiru Matega
W  sobotę 22 kwietnia o godz. 7.30 „Kontrolor 

wagonów  sypialnych* ‘ farsa w  3 akt. 'Bissina.
W  niedzielę 23 kwietnia o  godz. 3.30 „H isz­

pańska mucha* * farsa w  3 akt. Arnolda i Bacha.
W  niedzielę 3 kwietnia o godz. 730 „Kontro­

lor wagonów  sypialnych farsa w  3 akt. Bissina:
W  poniedziałek 24 kwietnia o  godz. 7.30 ,vKoa 

troior wagonów  sypialnych** farsa w  3 aktach 
Bissina.

FpiyHinr Teatru Nowość’.
W  sobotę 32 kwietnia o  godz. 7.30 „M łliarde- 

r zy “  opera'ka w  3 akt. Steffana.
W  niedzielę 23 kwietnia o  godz. 3.30 „M iliar­

derzy* * operetka w  .3 akt. Steffana.
W  niedziele 23 kwietnia o godz. 730 „Dama 

w: gronostajach* * operetka w  3 akt. Giibera.

Z dyrekcyi teatrów miejskich komunikują: 
„Sprzedana narzeczona** którą "Teatr Miejski w y  
staw ia w  sobotę, otrzym a pierwszorzędną obsa­
dę. G łówne role kreow ać będą pp. Argastńska, 
dawno nie w idziana w  operze Kasprowiczowa', 
Smiglewska, H om er, Łow czyński, Tatrzański fur 
arcykom icznej roli dyrektora cjTku ) i Niedzielski 
D yrygu je p. Woifsthai, reżyseruje p. Okoński. 
„Sprzedana narzeczon a" powtórzona będzie we 
wtorek.

W ielk i w ieczór baletu cieszący się stale cero  
mnem powodzeniem czego dowodem jest zaw sze 
wysprzedana w idow nia dany będzie w  niedzielę 
w ieczorem  z  Niną Kirsanową i A  Fcrtunato, któ­
r z y  każdym razem  wzbudzają zachw yt w raz z  
baletmistrzem scen naszych Faliszewskim, Łoziń­
ską, Burkaoką, Morawskim  i całym  zespołem ba- 
ietoweiiŁ

„Hiszpańska m ucha" rozśmieszać będzie pu­
bliczność w  niedzielę popołudniu w Tea trze  M a­
łym. Dyr. Czarnowski i Tatrzański stwarzają jak 
wiadom o świetne typ y  witane zaw sze burzą okla­
sków.

Zarzad Gniazda Z . A. S. P. Lwów uprasza o  
zam ieszczenie niżej podanego sprostowania:

W  dzisiejszych dziennikach pojaw iła się no­
tatka o  zatargu Gniazda 7,. A. S. P. L w ó w  z Ko- 
misyą teatralną przedstawiającą tok spraw y w  
sposób nieścisły a m ogący rzucić cień na człon­
ków  gniazda Z. A. S. P . L w ó w . W obec tego zmu 
szeni jesteśm y rzecz tę w  prasie wyjaśnić. W  
dniu 15 marca br. Zarząd Gniazda Z. A S. P . 
L w ó w  wniósł petycyę na ręce dyrektora p. L , 
Czarnowskiego do Kom isy! teatralnej z  prośbą o 
przyznanie członkom Z. A. S. P . dodatku 50 proc. 
'(Orkiestra I chóry żąda ły  wtenczas 75 proc,) a to 
od dnia 1 kwietrua. Kornisya teatralna przyznała 
chórom 40 proc. dodatku. Orkiestrze 30 proc., ba­
letow i 40 proc., zaś artystom wszystkich działów  
20 proc. dodatku od 15 kwietnia. Na wainern ze­
braniu członków Z. A. S. P . dnia 2 kwietnia u- 
cb wal iii artyści dodatku 20 proc. jako niewystar­
czającego nie przyjąć, obstawać przy  50 proc. do 
datku z  terminem załatwienia do 8 bm. G dy zaś 
terminu tego  wskutek wyjazdu dyrektora p. L. 
Czarnow skiego i prezydenta p'. dr. Chlamtacza 
na Zjazd dyrektorów  T ea trów  polskich w  W ar- 
szawia Kom isy a teatralna dotrzymać nie mogła. 
Zarząd Gniazda Z, A. S. P. L w ó w  w  porozumie­
niu z  głównym  zarządem Z. A. S. P . W arszaw a 
przesunął termin przenosząc w  myśl konwencyl 
częściowe rokowąnia do W arszaw y. Spraw y
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w  W arszaw ie nie rozstrzygnięto przenosząc je z  
powrotem  do Lw ow a. Dyrektor p. L. Czarnow­
ski zobow iązał sio jednak w  W arszaw ie do w yp ła  
cenią ow ych już przyznanych 20 proc. dodatku 
Jako zaliczki a conto m ającego się ustalić w e 
Lw ow ie  po porozumieniu z  Komsiyą teatralną do­
datku diożyźnianego. Sumo tę w  tej formie w y ­
płacono i w  tej formie przyjęto za w iedzą g łów ­
nego Zarządu Z. A . S iP. W arszawa. W alne ze- 
zranie członków Z. A. S. P . gniazdo Lw ów  w anin 
17 bm. po wysłuchaniu delegatów wysłanych z 
dnia 2 kwietnia nie zmieniło i domagało się dalej 
dodatku 50 proc. a ty lko ustaliło nowy termin od­
pow iedzi po dzień 20 kwietnia (sobota).

Równocześnie zaś odbywają się narady i per 
traktacye, które niewątpliw ie do porozumienia 
doprowadzą. *

Tak przedstawia się stan faktyczny spraw y 
naszego rzekom ego zatargu z Koinisyą teatralną.

Życie teatralne. Zeszyt świąteczny ukazał się 
w  podwójnej objętości i zaw iera cały szereg nie­
zw yk le  zajmujących artykułów. Spotykamy tu 
nazwiska dr. Byka, dr. Eugeniusza M ellera Gru- 
dera, Nowińskiego, którzy dali rzeczy  istotnie 
ciekawe i zajmujące. Zwrócim y tylko uwagę au­
torowi artykułu: „Ham lety k ob iece", ż e  zapo­
mniał snać o występach W ysockiej w  roli Hamle­
ta. Nie Róża Luszczkiew iez. ale W ysocka była w 
Polsce pierwszą kobietą, która kreowała u nas 
rolę Hamleta. Jej kreacya była wprost świetną. 
]To, 00 dała Łuszczk iew iczów na było  zaledw ie 
słabą kopń^

Festyn Czerwonego Krzyża. P ierw sze w io ­
senne św ięto odbędzie się w niedzielę 23 bm. na 
placu Targów  Wschodnich. W  programie popis 
drużyn skautowych, poczta poiOwa, koncert 
dwóch orkiestr: wojskowej 40 pp. i skautowej,
bufet stacyi posiłkowej oraz tańce. W  razie nie­
pogody festyn odbędzie się w  pawilonie rolni 
czym  T a rgów  Wschodnich. Początek festynu o 
godz. 3 popołudniu. W stęp dla członków C zerw o­
nego K rzyża  bezpłatny. W p isy  przyjmuje się przy 
kasie na placu T a rgów  Wschodnich.

Państwowa Komis j a  egzaminacyjna w e L w o  
w ie dla kandydatów na nauczycieli szkół śred- 
dnich podaje do wiadomości, że egzamina pisemne 
pod nadzorem (klauzurowe) odbędą się w  tego­
rocznym terminie wiosennym w  dniach 26 i 2f7 
maja, poczem rozpoczną się egzamina ustne. Kto 
pragnie do tych egzaminów przystąpić, winien o 
tem zawiadomić pisemnie najpóźniej do dnia 35 
maja Komisyę egzaminacyjną pod adresem Lw ó w  
ul. św. M ikołaja 4, wymieniając dokładnie przed­
mioty, mające wejść w  skład egzaminu.

Zebranie Związku mir.st. Prezydyum  Związku 
miast postanowiło odbyć ogólno zebranie Związku 
mias w e Lw ów  i 37 J to w  połow ie maja.

Kom lsya wojew ódzka do spraw kolonii let­
nich w e  L w o w ie  w zyw a  wszystkie instytucye i 
Tow arzys tw a  znitrmiące się organizowaniem ko­
lonii i półkolonii na terenie w o jew ództw a lw o w ­
skiego, aby najpóźniej do 5 maja br. przedstaw iły 
plan swej akcjo na b. r, dokładnwn podaniom li­
czby dzieci i miejscowości, gdzie kolonie mają 
być utworzone. Od tj'cb danych zależeć będzie 
wysokość subwencyi rządowej, jakiej udzieli każ 
demu Tow arzystw u  Kom lsya wojewódzka, Poda­
nia należy wndkie pod adresem przewodniczące­
go Komisyi Dr. Szczepana M ikołajskiego w e L w o  
wie, gmach Wejcwództwa.

Koncert prnL W iktora Łąbnńsfciego p lan is ty j 

na1 rzecz T ow a rzys tw a  W alki z Gruźlicą odbędzie 
się w  niedzielę dnia 23 bm. o godz. 12 w  południe 
w  sali T ow a rzys tw a  Muzycznego.

Koledzy abituryonci ki. V III. b. którzy w  roku | 
1907 składali egzamin dojrzałości w  fiiji O: ni na- 
zyuiit V. we L w o w ie  (róg ul. Łyczakow sk iej i 
Czarnieckiego), zechcą .w celu porozumienia się ]

eo do odbycia zjazdu koleżeńskiego podać swoje 
adresy na moje ręce. Edmund Gorzejewski, proł. 
gimn. I. w  Tarnow ie.

Kraloznawczą wycieczkę parowcem z Krako­
wa do Gdańska i nad morze polskie urządza Se- 
keya w ycieczkow a krakowskiego Ogniska naucz, 
także dla osób z poza sfer naucz, w czasie od 3

(ps) Na poczcie kradną. Józef Eibenschfitz za­
m ieszkały przy ul. F-urmańskiej 1 14 posiał chłop-- 
ca Ozyasza Hellera na pocztę przy ul, Lukastń-- 
skiego celem nadania pieniędzy. Gdy chłopak w y  
pełniał przekaz, skradł mu nieznany sprawca z 
kieszeni 44 tys. mkp.

(ps) Znaleziono. 9*anislaw Leszczyński, skon
do 32 lipca Sr. kosa em około 50 tysięcy mkp. od tys ta Banku W iedeńskiego zdeponował na policyi
osoby. Informacyi udziela i zgłoszenia przyjmuje 
najpóźniej do 15 maja p. Jan Szkodziński w  K ra­
kow ie Rynek G iówny 29, II. p.

M ieszkańcy sąsiadujących kamienic z nr. 9 
ni. Asnyka proszą za naszem pośrednictwem fi- 
zykat miejski, by zechciał polecić sprzątnąć roz­
kładającego się kota, k tóry  od dwóch m iesięcy 
leży  na śmietnisku w podwórzu v 'y że j wspomni a 
noj lokalności, a cuchnący odór zdaje się nie do­
chodzi dbającego o porządek domu gospodarza. 
Pon iew aż epidemia zaczyna się szerzyć, ostatni 
czas zrobić z tem porządek.

Dcctawy dla kolei państwowych. Celem  ze ­
stawienia wykaza wszystkich wytwórni i dostaw 
ców, którzy m ogliby podjąć się dostaw kolejo- 

i wych w zyw a  Izba handlowa i przem ysłowa w e 
L w ow ie  wszystkie dotyczące firm y sw ego okrę- 

| gu, aby w e własnym interesie podały Izbie nie- 
' zw łocznie swe adresy z wyszczególnieniem  ro- 
, dzaju tow arów , których dana firma może dostar­
czać.

Obrzydliwość. Przedstaw iono nam dziś w  re 
I dakejrt kawałek chleba, zaw ierający w sobie psie 
i ekskrementa. Chleb ten zakupił jeden z urzędni- 
I ków  sądowj'ch vZ sklepie, m ieszczącym się w 
gmachu sądowym  przy ul. Rutowskicgo 1. 13. Zna 
czek na chlebie wskazuje jego pochodzenie z pie­
karni Sprotzera przy ul. Leona Sapiehy. O brzy­
d liwe to niechlujstwo zasługuje na surowe skar­
cenie ze strony w ładz miejskich, którym  przędło j 

żono do dalszego urzędowania ten n iezw yk ły  o- 
kaz lw ow sk iego pieczywa.

(kb) Na ul/cy W ronowskich napada’? psy. D o 1 
redakcyi naszej zgłosił się p. jClnk Mikołaj, zamie j 

1 szkały przy ulicy W ronowskich ze skargą na sto 
sunki, panujące obecnie na tej ulicy.- O to przecho 
dząc w czoraj tą ulicą obok domów pod liczbą 6, 

!fia, 8 i 10 zosia ł zaatakowany przez całą zgraję 
olbrzymich psów, które z wściekłością rzuciły 
się na niego, szarpiąc na nim ubranie. Jedjmie 
dzięki własnej energii p. Kluk zdołał się w yrw ać  
z paszcz rozjuszonych bestjd i uratować swoje 
ubranie. P s y  te są własnością mieszkańców tych 
kamienic, a w  szczególności starych panien, któ­
re dla osłody sw ego życia, a dla zatrucia go in- 
njTn, trzymają te „m iłe zwierzątka* ‘ bez żadnego 
kagańca, bez opłaty i karmiąc je obficie. Zw raca­
my sie w ięc do w ładz kompetentnych a przede- 
wszystkiem  do P o lic jo  Państw owej, aby zech­
ciała wglądnać w  te okropne stosunki i ukrócić 
sw aw olę wściekłych brytanów i ich panów.

(p) L ichw a mieszkaniowa na Podhalu. Z  Pod ­
hala donoszą, że w e wszystkich miejscowościach 
które w obec przepełnienia I drożyzny, panują­
cych w  Zakopanem, s*ały się w  ostatnich latach 
chętnie odwiedzanym i letniskami, —1 zw łaszcza 
przez niezasobną inteligencyę, p rzy  obecnie zbli­
żającym się sezonie szerzjr się niebjw/ała orgia 
d rożyzn y  mieszkań. Górald? żądają za jedną do 
■2--óch izb w  najprym itywniejszej chałupie 20— 50 
tysięcy miesięcznie. Jeśli powołane do tego w ła ­
dze nie wkroczą tu energicznie, do czego mają 
przecież dość środków \y ustawach mieszkanio­
wych, to inteligent polski nic znajdzie nigdzie 
mdżności wytchnienia po pracy i poratowania 
zdrowia.

(ps) Kradzież mieszkaniowa. Z mieszkania 
na Jo.nczyszynn, zmn. przy ul. Kdr&rnlka 1. 
skradziono rano o godz. 4.30 w czasie jego rileobc j . 
cności garderobę wart. 180 tys. mkp. i i

zostawione przez nieznanego osobnika w  bauku 
38 tys. mkp. Pieniądze zostawiono tam 6 bm.

TAJEM NICE  H Y PN O T Y Z M J . W  Am eryce 
c ieszy się tak zwana tajemna w iedza skultusty- 
czna olbrzymiem wzięciem. Nie dziw' tedy, zc  zu ­
żytkow ano także tę w iedzę jako m otyw  dramatu 
filmowego. W łaśnie w yśw ietla ją w Marysieńce ł 
Koperniku ten dramat, k tóry w  szeregu serył w y  
każe całą doniosłość nadużyć bypnotyzmu przez 
człow ieka przewrotnego. „IND YJSKI S ld rY L E T -* 
to zręczna skspozycya, w  kiórei rozgryw a się 
walka dwóch współzawodników o rękę pięknej 
miss Grace. W alka prowadzona jest p rzy  pom ocy 
hypnotyzmu. Wtclkg rolę odgryw a w tym drama­
cie sztylet, który przechodzi z  rąk do rąk, zanim 
dostanie się w  ręce w łaściwe, rozgryw a  się drar 
mat straszliwy, pełen naprężonych sjrtuacyj i nie 
zmiernie efektownych epizodów. T reść  obfita le­
dw ie mogła się pomieścić w  kilku aktach. T o  taż 
dramat ten, Jak w szystkie przeważnie wspaniałe 
dramaty amerykańskie ukazywać się będzie nąi 
ogólne żądanie Jeszcze tylko przez Iplka dni. Sce­
ny tego arcydzieła są piękniejsze jedne od drugich 
grane po mistrzowsku, a w yreżyserow ane z  w iel­
ką precyzyą.

Jiiii i Goldn w
* t o n a  l e i i a i  I r

usnęła na zaw sze dnia 10. kv letnia br, 
O ’ rzęd pogrzebowy o 'bęc!z ii się W nie­

dzie li i i ?3 bm. o godz. 11- ei rrzed  
P'tudn iem  z dom u ża io ty  ui. Zyblikie- 
wirza ?, na cmentarz żydous. i o cAun 
ziwiidamla w g łęb o k im  żalu  pogtążoaa 
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fi a. a a*ii;
N ależy w czas  n ad aw ać przekazy 

czeki (te  ostatn ie  o  w iele w cześn ie j ,  
przynajm n ej na 8  dni przed u p ły w em  
m ies iąca) .  T y lk o  tym  sp o so b e m  uni­
knie s ię  przerw y w  otrzym yw aniu  
naszego p ism a. A dresy n a  przekazach  
i czekach  i rek lam acy ach  w olnych od 
op ła ty  n a ’eżv p o d a w a ć  w yraźnie  ? d o ­
kładnie. O  każdy b ied o  h od zący  nu­
m e r  gazety należy n atych m iast  up o­
m in a ć  się w- U rzęd zie  po czto w y m  ną 
m iejscu . Z e strony D y rekcy i P o c z t  

iw e  L w o w ie  przy rzeczo n e  nssa, źe 
j a 1 w y sy łka  odbyw ać się będzie ja k  nal- 
z s ! regu arniei i iak  najpew niej.
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H m  f®ul8§tl.
WiBStew Sieroszewski: Topiel, powieść. Nakła­
dem Insi. Wytławn. „Biblioteka Polska1 ‘. —  Ta­
deusz Rittner: Między nocą a brzaskiem, powieść. 
W arszawa 1921. Inst. Wydawn. „Biblioteka Pol­
ska’ ‘. —  Jan Powaiski: Nad Jeziorem. (Sielanka 
Wielkopolska z X VIII. wieku. Nakł. Gebe hnera 
I Woiia w Wiarszawie, —  Edward Ligocki: Plo- 
n § Co Retas. Opowieść współczesna. Nakł. Ge­

bethnera 1 W olfa w  Warszawie.
W a da  w Sieroszewski ży je  nieustannie wspo­

mnieniami sw ego pobytu na Syheryi. Pew na za­
leżność duchowa od życia rosyjskiego skłania 
go da w zywania się w  odległą przeszłość i cią­
g łego  przeżywania wrażeń odniesionych na dale­
kiej obczyźnie. Zresztą S ieroszewski czuje się na 
Syheryi Jak 'w  własnym domu. Ilekroć opuszcza 
ją i przenosi się myślami w  kraj inny, traci zw y - 
ozitjaą swoją swobodę pisania. Stąd też może po- 

i f ś d  Sieroszewskiego, mające za tło i treść kraj 
polski, zdradzają brak wyczucia życia polskiego 
i jego stosunków. S ieroszewski myśli kategorya 
ird Sybiraka i przoz zaśnieżone ukienko jakuckie 
pstrzy  na świat.

N aw et w ielką wojnę p rzeżyw a  Sieroszewski nai 
Sybirze. Najnowsza powieść jego „Topiel** roz- 

’ g ryw a  się w  całości na ziemi syberyj. wśród w y ­
gnańczej rodziny Polaków , Zagnańskich. Takich 
Zagnańskich jest zapewne w iele na Sybery i. Zło­
ż y ły  się na to  qąłe lata ucisku rosyjskiego i sysfę 
u pi sławnych „kibitek1 Pokolenie, w yrosłe na 
Syberyi, m arzy o dalekiej Polsce, jak o  utraco­
nym raju. Z ojca na syna przechodzi tradycya 
sł&ws I kultury polskie! i w ielkie ukochanie ro- 
(bleieel ziemi. W śród pracy i odpoczynku, w  dzień 
roboczy i w niodzidę m ówi się tam tylko o P o l­
sce. W szystko to w praw dzie owiane jakąś mgłą 
niorzciczywistaści, a nawet legendy, ale tkwiące 
głęboko w  duszy każdego Sybiraka. M yśli zaś i 
czułe iw  polsku najgoręcej m łodzież. S ieroszew­
ski nakreślił w  ,|Topieli“  kilka doskonałych ty ­
pów  zagorzałych m łodzieńców, jak Tadzika i Ka- 
zibdarsa Zagnańskich i Gawora, ludzi pełnych en- 
tuLTażmu i porywczości. Kapitalne są zw łaszcza 
seaty , gdy  m łodzi eutuzyaści dowiadują się o 
tworzen iu „S  rzelca”  w  Polsce i pierwszej w y ­
prawie Piłsudskiego na Rosyę. T a k  samo szcze­
rze  I św ieżo  przedstaw iony jest świat kobiecy. 
Pcdkf na Sybery i stanowią ca ły  czar i urok sybe­
ryjskich miasteczek i wsL Dowodem  tego choćby 
ppitny Pracław iczów ny. Kontrast sa n o w i świat 
rosyjski, nakreślony przez S ieroszewskiego z gtę 
bokiem znawstwem  duszy rosyjskiej, a zw łaszcza 
typów  rosyjskich. Doskonały jest zw łaszcza Te- 
,‘csfccMnfto, w cielony symbol w ichrzyciełstwa i 
tftardtji rosyjskiej. N a tym tle rozw ija się ro­
mans, nawiązany subtelnie, lekko, jakby od nie- 
ąhccailt. S ieroszewski chciał um otywować terti 
M y d ie  konieczność istnienia miłości w powie- 
ifc& Zresztą usuwa się ona na plan drugi. Rdzc- 
nlsui .pow łtócl jest polityka.

Pow ieść  Sieroszewskiego ma wiele--wad i błę 
dów . Napisana odruchowo, wtórnie, dotyka tylko 
r, (skka wszystkich problemów żywotnych, jakie 
nasuwa wzajemne pożycie Polaków  i Rosyan ha 
obczyźnie. Postacie nakreślone są powicrzchow- 
nie, bez głębszego ujęcia psychologicznego. Brak 
W Sa| nawet tych przepięknych, imponujących ■ 
opisówr przyrody, która zachw ycały  w poprzed­
nich powieściach Sieroszewskiego. A.kcya rozbita 
polgreana, rozw lekła. W szystko toiiie w  szarzy- 
l-iic  bfnhycfcr p osp o litM i dyalogów , T ra fn e są 1 
tyłka uiek-ńre wyrażenia, dobrze podchwytujące 
nastrój wzrastającej z dnia na dzień nadziei w , 
(SacJ-i wygnańców. T en  ciepły, ssrdcczny»toa i la 1 
śwfcrśeid, bijąca z serc ludzi stanowią prałvdzlisy j

i niezaprzeczony urok nowej powieści Sieroszew  
skiego.

Już w  „Duchach w  mieście* ‘ poruszył Ritt- 
uer problem bolszewizmu, dworując sobie z kapl 
talis.ycznych potentatów świata, knujących prze­
c iw  pro-ataryatowi. Pow ieść  ta pelr.a była pogo­
dy i żartob liw ego nastroju. Rittner zareagow ał na 
nowe zjaw isko społeczne złośliw ie, ale bez głęb­
szej go ryczy  i zjadliwości. Inaczej postąpił w  no­
w ej powieści pfM iędzy nocą a b r z a s k ie m * P r z e ­
bija się z  niej smu1 ek 1 ponury tragizm. W ypadki, 
mknące szybko, jakby rwane nerw ow ą falą cią­
głych zmian, przesuwają się przed oczym a jak na 
ekranie kinematografu. Rewo-Iueya, odbita w  wklę 
słe f̂n zw ierciadle, staje się uciesznęm w idow i­
skiem ludzkich namiętności i niskich instynktów. 
D zieje jej potw ierdzają siary dogmat, że w szy- 
s ko na świecie zmienia się, lecz nie zmienia się 
natura ludzka, wierna swoim przedw iecznym  pra 
wom i zasadom.

Stw ierdzenie tej tezy  w  powieści Rittnera nie' 
jest nowe. S łyszeliśm y już to u rozmaitych pisa­
rzy  (France, Rostworowski, Grubiński). Rittner 
ujął się jedynie arcalistycznie, budując fantastycz­
ne tło i symboliczne postacie (Spraw ied liwy, N ie­
m y itd.J. Fabuła powieści jest prosta i jak zw v -  
czafcjie u Rittnera, sub*e!nie przeprowadzona. P o  
stacia, z powodu zbytniego arealizmu, w j^ z ły  b!a 
do. N ie nakreślił też Rittner żadnego opisu. Stąd 
powieść jest szara, miejscami nawet monotonna. 
D ziw n y kontrast stanowią wykwintne djalogi w 
ustach np. piekarzy, kucharek czy  praczek. Pan- 
tazya pisarza w yszła  daleko poza rzeczyw istość, 
tracąc praw ie wszelką styczność z życiem  real- 
nom. Nie dopisała też psychologia ani rysunek cha 
rakterów. Pow ieść robi wrażenie w ytw ornego 
kaprysu człow ieka, k tóry złośliwym  grymasem 
pięknie skrzyw ionych ust chce się bronić prze­
ciw  brutalnej rzeczyw istości życia.

Żaden z  współczesnych poetów  nie w ży ł się 
tak silnie i bezpośrednio w epopeję tytanicznych 
zmagań wojenttycbj nikt nie ukochał bardziej p ło­
miennej aureoli sławy, bijącej z czoła bohater­
skich szaleńców, idących z gołą pięścią na ludzki 
mur, najeżony bagnetami i zie jący ogniem, cc Ed­
ward Ligocki. Jest w  nim jakaś utajona żądza 
gwałtownego, w ielk iego czynu, podsycającą w 
nim uczucie i myśli i rozżarzająca jego serce do 
nieugaszenej czerwoności. Z  tych entuzyas y cz­
nych w zlo tów  rodzą się jego opowieści przepojone 
głębokiom ukochaniem rycerskiej w iary, szaleń­
czego zamachu i niezłomnej energji, walczącego 
o  swoje prawo człow ieka.

W  powieści „Płonące Reims* ‘ jesteśmy po­
czątkow o w e  Frasicyi, w niezłomnej tw ierdzy  
francuskie), będącej symbolem niegasnąccj nigdy 
siły, odwagi i męstwa. Spotykam y tu bohaterów 
poprzednich powieści Ligockiego, pąna Jana Hor- 
sztyńskiego i Ksawerego Krasnopolskiego. I tu 
spełnia się polska ofiara. Pod gruzami płonącej 
katedry ginie poiskie dziewczątko K rzysia  Kra­
snopolska. A  potem idziemy już nieśmiertelnym 
szlakiem Legionów, k rzyżow ą drogą Źciaznej 
B rygady. Jerft to pamiętnik, w ierny dykeyuna- i 
ryusz wojenny, pisany niecierpliwą dłonią poety. 
W  barwnych, pełnych entuzyazmu sSw ych  kre- 
£11 Ligocki dzieje pełnej chw ały  tułaczki Karpa­
ckiej B rygady.

Ligocki jest poetą. D latego . opowieść jego 
tchnie graitdilokwęncyą -poetycką, zryw a jącą  się 
co chwila do szerokiego, podniebnego lotu. Brak 
mu tchu na spokojne opowiadanie. Postacie giną 
na róśiiality-m. tle, w zgiełku wydarzeń. Pozosta­
ją tyłki* obrazy, nakreślono z r-ccniachom i ?. bnj- 
:u-ii» zacięciem poetyckiam.

Opowieść w ielkopolska XVKI. witjttt ..Nad 
.kriorum* * wprowadza nas w czasy pierwszych

wieków polskich dziejów. Wspaniale, bogate ttoę 
Jakie nakreślił autor, podkreśla znakomicie chara­
kterystykę bohaterów, wiodących swój prosty, a 
jednak pełen uroku i wdzięku żywot. Jest to je­
dna z najpiękniejszych powieści historycznych. Ja 
kie się ukazały w  ostatnich latach w  literaturze 
polskiej. Zarchaizowany u naleję tnie język dosko­
nale odmalowuje epokę, sprawia jednak trudności 
w czytaniu, zwłaszcza wobec braku wszelkich 
wyjaśnień w  tekście. Niektóra opisy, jak np, opis 
wesela chłopskiego nie usj ępuje opisom Reymon­
ta w  „Chłopach* *. Opowieść ta, zajmująca 1 cie­
kawa, dobra pod względem układu i przeprowa­
dzenia intrygi, jest tern wartościowsza, że p. -Po- 
chwalski pierwszy stęgnął do legend ludu wielko­
polskiego i ujął jego bujne życie w artystyczni© 
skończona całość.

Kazimierz Bukowski.

U.udy pocztowe.
Jak bezkrytycznie chwytają się u nas lu­

dzie, jakby sądzić należało,. p%v afcji, haseł pu­
stych i nawecci błyskotliwych, świadczy mię­
dzy wieloma innymi objawami dążenie dc tw o­
rzenia oddziałów pocztowej kasy oszczędno­
ści poza głównym zakładem -w1 Warszawie.

Wzorem tej kasy, niedoścignionym dotąd 
na świec e, dzięki genialnym podstawom była 
austryacka pocztowa kasa oszczędności w pań 
stwie o ludności o kilka milionów iiczn eiszej 
aniżeli polska, z  światowym obrotem handlo­
wym i przemysłowyiS o jedenastu narodowoś­
ciach, załatwia a swoje czynności odwrotną 
pocztą. W  ten sposób mieszkający w  najodle­
glejszych zakątkach Austryi, napóźnej trze­
ciego dn'a., otrzymywali wiadomość o każdej 
zmianie w  sv. olrn koncie. Co to znaczy pojmuj© 
dobrze każdy kupiec.

Austryacka kasa nie reklamowała sję 
wcale. Czyn i* to najskuteczniej jej uczestnicy, 
żądając od nienależących do niej przystąpie­
nia. Zalecała ją bowiem wszystkim jej szyb­
kość, punktualność, rzetelność, wszechstron­
ność a nad&Wszystko zrozunrenie potrzeb 
sprawnego obrotu p eniężnego tak dla pań­
stwa. jak jego obywateli.

Na wadliwości Polskiej Pocztowej Kasy 
oszczędności chce siej obecnie zaradzić przez 
twor:<en'e oddziałów.

i-.ic są one bynajmniej nowością. Istniały 
w  Niemczech, które wprowadziwszy urządze­
nia austryaclcie, zara: na wstępie musiały je 
rozszerzyć z  ttwagi na ludność półtrzecia razy 
liczniejszą i handel i przemysł po północno­
amerykańskim największy. Nie centralizowały 
z musu przewidując traf bo bilonowe obroty 
i tremożmrm umieszczenia kilku tysęcy urzę­
dników-' w  jednym gmachu-

Stwarzam o takich oddziałów w  Polsce, 
stosr nków n c poprawi, lecz owszem pogorszy 
je. W  zamian zaPSdniesie niesłychanie liczbę 
bardzo kosztownych, bo czterykroćrazy dro­
żej od zwykłych, płaconych urzędników, ko­
szta budypkóW. li całej rnasy innych wydatków 
z iiiendżownymi w  Polsce samochodami. Co 
najgorsze. (o zdenwoarzujo stworzenie tych 
oddziałów jeszcze w^kjfJ^Sdselek zaiętych Ęv 
H’ch ludzi. \/ydatki te obciążą też zi-pcłnie 
■niepotrzebnic doclBaa/ L:ńs;\-f któro -mógłby u- 
zyskać sjia/b u, a kUcrcsowanych bez­
pośrednio przyprawią o r.oryę złudzenia i za-



wody. Na obecne stosunki wystarczy Polsce 
zakład jeden w  Warszawie, lecz trzeba starać 
się o to, by fun&ował wzorowo.

Svv ecoae w miejskim 
Zakładzie sierót

Na wzgórzu Kadcckiem lśnią w  promieniach 
wiosennego słońca białe paw ilony m iejskiego za­
kładu sierót. Otacza jc rozległa przestrzeń pól 1 
zagajników. Pow ietrze  tam czyste, ma się Wraże 
nie, żo to na wsi.

W  tern otoczeniu ży je  i rozw ija  się groma­
dka paruset sierót od wieku niem owlęcego aż do 
lat, w  których wychow ankow ie zakładu o w ła ­
snych już siłach rozpocząć mogą walkę z życiem .

Jeszcze nie wszystkie pawilony są mieszkal­
ne. Jeszcze pracuje się tam nad wewnętrznem  u- 
rządzeniem oddziału, przeznaczonego dła chłop­
ców, k tórzy  na razie zostali w  starym  zakładzie 
przy ul. Zielonej.

A le ubiegłej niedzieli, w  p ierw szy  dzień św iąt 
.wielkanocnych zeszli się w  zakładzie, na wzgórzu 
Kadeckiem w szyscy  wychow ankow ie na wspólne 
święcone.

P rzyb y ła  także reprezentacya R ady miej­
skiej z w iceprezydentem  Obirkiem na czele oraz 
delegaci sekcyi dobroczynności miejskiej pp. Ph i­
lip i Poratyński.

W  dużej sali jadalnej zgromadziła się dziatwa 
w raz z gronem w ychow aw ców  i kapelanem, nau­
czycielki i zakonnice, dyrektor zakładu p. Teofil 
Wunsch z małżonką i córką, wreszcie matki nie­
których niemowląt.

D o zebranych przem ów ił w  gorących, serde­
cznych słowach w iceprezes sekcyi dobroczynno­
ści miejskiej p. Poratyński.

Uroczystość „święconego* ‘ połączono z  dru­
gą jeszcze uroczystością: złożono hołd cichym za 
sługom długoletniego kierownika miej. zakładu 
sierót dyrektora Wunscha.

Dla uczczenia zasług dyr. Wunscha umiesz­
czono w  foyer gmachu jego portret, wykonany 
przez artystę - malarza Józefa Kidona. Reprezen­
tacya miasta L w o w a  z łoży ła  dyrektorow i Wnn- 
sehowi swe życzenia. W iceprezes Poratyński w 
wym ownych słowach podniósł jego zasługi dla 
zakładu. P o  święconem goście oglądali w zorow e 
urządzenie zakładu, k tóry w niczom nie ustępuje 
pierwszorzędnym  tego rodzaju zakładom zagra­
nicznym.

Kronika sportowa

Dnia 16 bm. Sarclla kładzie przerzutem 
przez biodro Ujbę W 15 min. Rozstrzygająca 
walka Sztekiera z  Andersonem kończy się w  
37 min., zwycięstwem Sztekiera przerzuceniem 
się z mostu. Adler kładzie w 1 min. Zapise- 
ckiego chwytem w  -pół.

Dnia 17 Walka Oarkowienko - Sztekiesz 
po 20 minutach nierozstrzygnięta. Walka re­
wanżowa Adler —  Saarela kończy się powtór 
nem zwycięstwem Adlera w  38 msn. paradą 
przedniego barka. Walka amerykańska An­
dersona z Ujibą kończy się w  4 min. ?>wycię-

v -stwetm Andersona.
*  * **

Student SJztekter wyzwał Andersona na 
w'alkę amerykańską i walka ta odbyła się we 
wtorek.

Dnia 1® bm. Sztekier kładzie ’w  1 m!n,

amatora Rybowskiego chwytem w pół. Ujbo 
kładzie w  13 min. skrętem ramienia w  parte­
rze Zapiseciciego. Sztekier kładzie przerzu­
tem przez głowę w parterze w  17 min. Saa- 
re!ę. Anderson .kładzie w  21 min. chwytem 
przewrotnym Adlera.

Z powodu, .iż zapowiedziani atleci nie 
mogą w  tej chwili przybyć, przerywa się obe 
cne zawody na jakiś czas, a rozpoczęcie aagn 
dJSfezego zostanie oznajmione.

e

Z sądu wojskowego.
Wymuszenie czynności służbowych na przełożo­

nym i opór —  oszczerstwo.

• (!!) Trybunał na podstawie zeznań św iadków 
oraz orzeczenia znawców  lekarzy przyjął, że  o- 
skarżony b. jppor. kasow y Wilhelm  Lalka dopu­
ścił się czynu w  stanie przem ijającego zaburzenia 
umysłu. M iało cno sw e źródło w  przepracowaniu 
rozstroju nerw ow ym  i użyciu alkoholu. T o  też 
trybuna? w yda ł w yrok  uwalniający, w ychodząc 
nadto z założenia że  czyn  osk. zarzucony stano­
w iłby jedynie przekroczenie z par. 523 u. k., któ­
re jako pop«(r>iane przed 17 marca 1921 ulega zu­
pełnemu przebaczeniu na zasadzie ustawy amne­
styjnej.

Oskarżyciel publiczny porucznik dr. Schla- 
ffenberg zastrzegł sobie 3 dni do namysłu. Oska­
rżonego bronił adwokat dr. Orek.

*• *

Ośm kradzieży i dezcacya.

( ! ! )  Szeregowiec 49 pp. Władysław W ierz 
bicki, zbiegłszy dn a 29 września 1920 roku 
z swego oddziału dwukrotnie, popełnił, do a- 
resztowania go w  dniu 17 listopada 1921 r. ni 
mniej ni więcej, jeno 8 kradzieży powyżej 
50 000 Mk.

Ża te czyny odpowiadał przed trybunałem 
W. 9. O. we Lwowie, któremu przewodniczył 
kapitan K. S. dr. Rozwada, oskarżał kapitan 
K. S. dr. Zimmeles a bronił z  urzędu por. K. S. 
Tot. — Oskarżony przyznał się na rozprawie 
do popełnienia wszystkich 8 kradzieży oraz 
do tego, że przez cały czas pobytu poza od­
działem ukryw ał się przed poszukującą go po- 
licyą państwową).

Trybunat —  po naradzie — uznał W łady­
sława Wierzbickiego winnym przestępstwa 
dwukrotnej dezercji i zbrodni .kradzieży i za­
sądził go na karę ciężkiego więzienia przez 
lat 3. — Obrońca por. K. S. Tot zgłosił odwo­
łanie od wysokiego wymiaru kary.

• •*

Łapówka.

(Sierpniówka.)

( ! ! )  Antoni Łysik, szeregowiec 38 baonu 
celnego, pełniąc służbę posterunku na moście 
Wychatyńce, przepuścił przez most nieznaną 
kobietę z  Satauowa, za co otrzymał ocł niej 
50 rubli carskich. P rzy  rewizyi, którą tego 
samego dnia zarządził porucznik Pasterczyk, 
kwota ta została znalezioną u Łysika. Łysik 
przyznał wówczas, że otrzymał łapówkę.

Czyn ten zbrodniczy osądzał senat W . S. 
O. we Lwowie, któremu przewodniczył pod-

p iU k rw n ik  dr. G odtcw sk i a o sk a rża ł kapitan- K-
S. haus.

Oskarżony bronił się tem, że nie byl do­
statecznie pouczony o. obowiązkach swoich, 
a w szczególności, że jego zdaniem, nie -wolno, 
było tyiko przepuszczać na stronę, bolszewic­
ką. — Jako świadków przesłuchano poraczn. 
Adolfa Pasterczyha i kaprala Nowakowskiego 
oraz odczytano relacye.

Prokurator wniósł o odrczenie rozprawy 
i zawezwanie do rozprawy starszego szere­
gowca Lecbocińskiego (obecnie zdemobilizo­
wanego) celem przesłuchania go na okpbczaość 
jak pouczał posterunki i jak często pouczał 
jako rozprowadzający. Wobec tego wniosku 
obrońca z urzędu adwokat dr. Hollaridef, si­
czy n U od siebie wniosek na uchyleme aresztu 
śledczego. Senat uchwalił przychylić się do 
do obu wniosków.

* •*

Zbrodnia gwałtu publicznego, ciężkiego uszkodze­
nia ciała, krad/leż dobra wojskowego, w a rL f -* 

14.000 mkp.
>

(Sięrpniówka).

Wyrok śmtei di przez rozstrzelanie.
( ł ! )  Przesłuchany oskarżony pfutono-wy Itetiidr 

Stanisław bronił się pijaństwem i stanem unsyśło- 
w ym  swoim. W  roku 1910 b y ł raniony w  głf>v,ę. 
Oskarżony utrzymuje ż e  ma wodę w  g łow ie, łftó  
ra mu została po przepłukaniu rany przez lekarzy 
N a zapylanie obrońcy adwokata dr. Aksera eSka­
rżony zapodał, że przechodził i choroby sofcresttuu

Trybunał —  po naradzie —  nie uwzględni? 
wniosku obrońcy, któremu sprzeciw ił się oska­
rżyc ie l publiczny kapitan dr. Małaczyńskl, aby 
oskarżonego poddano ponownemu badaniu lekar­
skiemu w  zakładzie.

Św iadek M arya  Procentajło nie tw ierft£ła, 
ż e  Rauch ją chciał przebić, jeno ją lekko zadra­
snął, był w  stanie podchmielonym. Zna go 4 łata, 
i od czasu, gdy  zastał raniony w g łow ę b y l aaor 
m ahy.

Przesłuchano niemniej św iadków: Sabinę R ó  
życką, Jana i M aryę Grząska, którym oskarżony 
dał smalec w  przechowanie, M aryę Piuskwę, Ja­
na Niedcrhofera, kierownika fabryki Męrfcwego. 
św iadek  ten zna oskarżonego od m ałego chłop­
ca. Pobiera ł chleb dla wojska w fabryce, lecz nie 
zauw ażył nic anormalnego n oskarżonego. Pa od­
czytaniu zeznań dyrektora fabryki M fk u re g a  p. 
K iełbusiewicza podpułkownik dr. Nawarsłci odro­
czy ? o godzinie' 2.30 rozpraw ę dc czw artk i, go­
dziny 11 przed południem.

Rozprawę podjęto w czwartak o gosb- W 
pized południem.

Prowadzono dalszy ciąg postępowania 
dowodowego. Obrońca dr. Akser wniósł © pod 
danie powtórnemu badaniu oskarżonego przez, 
znawców lekarzy. Trybunał odmówi! waks- 
kowi. O godzinie 1.30 popoł. przewodniczący 
podpułk. dr. 'Nawarski ogłosił wyrok, sk azu ją  
Raucha Stanisława za przekroczenie opihfwu, 
•w któie-m oskarżony popełnił gwałt pubficzn-y 
przez najście na dom cudzy, tudzież za 
dnię oszustwa, popełnioną na' mieniu wojsk. <:•- 
wera odoś.nie do 5 beczek smalcu, wartości 
14.000 Mk. na karę śmierci przez rozstrzelanie 
przy równoczesnej dtgradacyi do szertgeweń 
i zwolnieniu z wojska.

Obrońca dr. Akser zgłosił zążaleae aie- 
ważności, poczerń trybunał odbył aatsw*;- w 
sprawia- ułaskawienia oskarżonego.



P 0 1 A D M  „WIE CU KOWEGO“
W ARUNKI PORADNIKA-

Cełem unknięcia zbytniego opóźnienia odpo­
wiedzi lub zupełnego pozostawienia zapytania 
bez odpowiedzi, musza P. T, Czytelnicy prze­
strzegać stanowczo warunków Poradnika I ich 
się trzymać pi/y żądaniu wyjaśnienia:

1. Poradnik służy na razie tylko w  sprawach 
administracyjnych i skarbowych; informacyi w in 
nycb sprawach nie udziela, ani nie trudzi się po­
średnictwem.

2. Zapytania dotyczyć mogą tylko luforma- 
cyi lub pouczenia w zakresie ustaw istniejących 
lub rozporządzeń adminis'racyjnych czy skarbo­
wych. Inter wencya bezpośrednia u wtadz dia po­
parcia spraw tam załatwianych jest bezwarunko­
wo wykluczona.

3. Listy z zapytaniem powinny być adresowa 
ne: .Poradnik Wieku Nowego. Lw ów “ .

4. List musi być opatrzony autentycznym 
podpisem I adresem, jakkolwiek na życzenie od­
powiedzi mogą być umieszczane poć żądaną cy­
trą, literą lub znakiem.

5. Listów anonimowych Redakcya nie u- 
względnia.

6. Do listu doręczyć należy 100 (sto) M p .^ a  
odpowiedź. Gdyby sprawa nie nadawata się z 
jakichkolwiek powodów do traktowania w  Pora­
dniku, pieniądze po potrąceniu porta zostaną 
zwrócone.

7. Odpowiedzi zamieszczone będą zbiorowo, 
w piśmie naszem pod stalą rubryką: P o ra d n ik  

Wieku Nowego, a to w  miarę załatwiania przez 
specyalnych referentów wpływających zapytań. 
W  kwestyach bardziej skomplikowanych, łub na 
życzenie wyraźne interesowanych, odpowiadać 
bgdziemy listownie.

94 (74) luz, RaŁ F. w  Jarosławiu. Podanie 
skierować należy do Magistratu we Lwoweł i u- 
dokumentować świadectwami względnie odpisami 
legałizowanerai z nicli. W1 podaniu palety dokła­
dnie określić zakres czynności biuro, wzgh labo- 
ratoryum chemicznego.

95 (70) Jan Pakosz Lwów . Odpowiedź listo­
wna do odebrania w  Admirustracyi Wieku Sokoła 
4, parter,

96 (58) Edm. Wójclklewicz Lw ów . Odpowiedź 
pisemna wystana.

—  P. Błyszczak W Ł  Odpowiedź wysłana Juź 
dav/aie( pocztą.

Naczelny redaktor:
B R O N IS Ł A W  L A S K O W N IC R l  

Odpowiedzialny redaktor’
J G Z K F  K R Z Y S 5 T O P O W 1 C Ł

SUKNA Fmbryczrur SKŁSD SUKMA
R f i l S I  g CitOCHOiiSKl

w w ie lh im  w y b o r z e  
n a  u b r a n i a  męsiciie, 
s p o r lo w e ,  płas- ;cze , 
z a rz u tK i, K o s t jy m r  
i p ła s z c z e  d a m s K ie  L W Ó W ,  R U T O W S R 1 E G O  7. " 9 9  
i t. p. p o l e c a  Ę0T n a p r z e c iw  i i a t e d r y  6991

ROCMAS7S.

AKUSZERKA z Uw a lls rA w V .
przy jm u je  zam ów ien ia , (zdzielą  p o ra d  p o d  d y a k r e c w  
i i l i c a  A  s n y l S a ,  >• O , d r z w i  2 .  639ó

m ś - : BBY w eneryczrr  . skór.ie , za* 
iw z a t - ' "  * s ta rza łe  l e c z y  s p B C j a i .
D r. F R I 3 C H  ul. W a ło w a  1. 11.

O l l i

e c y a l i s t a  chorób skórnych i wenerycmych
Br. w Laufersfeiii 5'w .t.
Lwów, Srkstuska 37 (róg Słowacki-go). 1 )1 7

Sr.illSł  i . ’7  r p - c ja lu ta  ch o ró b  sk  rny^żi i w en er.
! 6 k  S i 'S ek u n d a r iu s z  szp  ta  a p o w s ze rh  

u l .  S ł o - ^ a o  i n g o  Ąi (n a p r z e  w  grł, p o c : ty ł 
t L < s c 2 o  •« i •» l a m p ą  k w a r c o - e ą ,  10 93

Sr. tHHA K0GUT0WA
•rćyny je  ciorobach skórnych i wene ycznycn 
>d 1— 4 op , uf S» 'k s t u s '  a  4 3  a , f. u  103 7

>OŁOŹNA POLECA 31Ę PANIOM. DYbKRECYA. UL Leon* 
Sapiehy 61 partsr. 1028#

liioyfacjs publiczna.
na której zostaną sprzedane t r z y  K o ­
n ie  p o w o z o w e ,  w o z e K  n a  r y s o r a c h ,  
K i lk a  w o ł ó w , p ó l s z o r K i  e u g  e l s K i e  

itp. odbędzie się we wtorek dnia 25, 
b. m. o godz. 1.1-tej rano w ujeż­
dżalni „Sokoła“ przy ul. Cetnerow- 

skiej (Łyczaków).
Kierownik Powiatowy Biura Odbudowy 

Radca budownictwa:
92 7 Int. Waydm&ski ui r.

AKUSZERKA POLECA SIĘ PANIOM POD DYSKRECYŚ. 
UL. LWOWSKICH DZIECI (PO LNA ) NR 7 — LW oW . 
I. PIĘTRO. 10350

T 3  i t i ^ i  S s r f y s ^ s z u y
,p i«rw ' z  r z 'd n a  siła —  pos-ukiw an  do za­
k ła d u  ci nt' s‘. na prow incji. Z g ło s z e n i ' z po- 
(daniem  w: -unków  d o  biura dzienników p. 
•C ir o lla  w  jk jr r ,  p ^ d  „ A s  ’ t ^ n t * .  9 ^ 2 4

ZiOBIOHO
20. b. ii), w ie c z ó r  okc.ło g o c k . 10 -te j p r z e c h o d z ą  ul. 
ffC aźin ierzo  s n o b o k  k o szn r  p o b c y  Z  £  G  A  R  5  
n i , . j » , v y  ni a k i M o s e r .  —• Z e  w z g ię d e  iu  cenną 

( p a m ią t k ę  u p rasza  n u c z c iw e g o  znal z  ę  o  z w r  t
t  86 i a s  rią. S Z P IT A L  ŻYD O W bK l, ELE- 

•ONORA KRG^J-GREN. J0843

Kierownika
do haii maszynowej posz.ikujia M yn  
par: wy D. brad i 5 n we Lwowi; 
z dniem 1. lipca br. R fe^tujes i?  lylco 
na pierwszorzędną siłę fachowy z d ugo- 
letrrią pr kty; ę. Zgłoszenia tyłrto pisemne 
z udpisam’ ^wi dertw. 10445

z  p rzyn a lę  'y t o ś c  am i w  e le g . d z i ln icy  w Kr i k o w ie
nr. po-Jobne L  W  O  TA? I  JC. —  W ia d o m o ś ć

O K  r L , S z c p -n a  6 10906

SPOLNIKA z Kopnąłem 6 mil Mit. poszrknie i le  do roz.
szerzenia fabryki w Bydgoszczy z w iiiką przy (złojcią. 
Zwracać sic do Domu Handlowego P. Dobrowolski i Ska 
Bydgoszcz. Marcinkowskiego 10. 921'

PODRABIA POŃCZOCHY w najkrótszym czasie KALOo: 
Kopernika 12; m bramą. 10809

DO DAROWANIA ładna, zdroca dziewczynka dwuFygodnfo 
wn. Wradomolć u dozorcy Kochanonskicgo 7 10653

NAPRAW IALI f sprzedają m otock ie ; l i l io  Sykstcska 31: 
MECHANIK- loeai.

AKUSZERKA PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA I UDZIELA 
PORAD on dy.krecyą. BARTOSZA GŁOWACKI EGO 
L. 1 A M. TKACZ. 10792. ,

SZKÓŁKA DZIECIĘCA w og rocz ii. na wolnem powietrz* 
od i mała. — Zgłoszenia; Szkoła Jordanowska ulica Lf- 
stopada 52 od 1—1. 10830

WYDZIERŻAWIĘ dom z ogrodem dniem | mieszkaniem na 
3—4 lata natychon; lsł Wiadomolć w każdym czasie u w u  
Sclcfela Świętokrzyska 47; U. Dzielnica. 10867.

FORTEPIANÓW; pian{n stroiciel: mechanik v rsxe'kich sy­
stemów polec się — F.sharidoiiljm szkofnt okazylnts 
sprzedam. Antoni Gromada; Zborowska 16. 10892

BUCHALTEROM ważny prospekt irnt|>. vV-rr.ateacz r y .  
czerpującel buchalteryf Szargeł uL Rappaporta. W7'.‘

IWOLK3 P9SA3J
RESTAURACYA KOLEJOWA w R a y i-  posanknłe ospo'.

« f  teckowel umiejącej p ec cjasta; b:egteł w  rachunkach.
9331

PANNĘ a lepszefo w e r  dla 2 małych d r icS poszukuje sio 
do Brodów. — Wiadomoić; Lwów  uljca SupjAst go 2|
parter od 12—3. 10897

PANIENKA do nauki (do lat 16) dobrze płatna potrzebna. 
M AŁGORATA; Batorego 34, IL p. <1 zw: 13 10809

POSZUKIWANA zdolna nauczyotelka iczyks niemieckiego 
ua godz. dzjennje. Laik. zglosz. do Asm. KOBUS. 10900.

POTRZEBNA ZaRAZ PaNNA umlelaca s z jfk o  slencgralo. 
wad po po.sku | nfemiecku oraz pjsać na maszynie. — 
Doora płaca — mieszkanie 1 opal. Snczególowe olerty 
przy.mnje Uyrekcya ;asów F dbuż, kolo Saoibura. 9211

MAGAZYN MOD Broda; Choiążczyzuy 8 poszuauie zdol. 
nych j podręcznych panien. 9184

ZDt.LNE PANIENKI do krtw|ecryzny — potrzebne zaraz. 
Żurowska L| toego 3. 10557

i sr Ł3p y

POKOJ w śródmieściu z osobnem wejściem dia zamożnego 
pana do wynajęcia. — Z?foi:zeaia bistowne do Admjnistra 
cyj pod W YTW ORNY APARTAMENT. 10901.

ELEGANCKI pokój kawtilerskf kolo parku d0 wynajęcja; 
Marczyński; Wałowa 2. 10913.

POł((>J osobny wynajmę zamożnemu na czerwiec; Ijpicc; 
sierpie 6. Zgłoszenia PAŃSKA Adrninjstracya Wieku. 10915

POKOIK do wynajęcia dla jednej lub dwje osoby; możliwie 
wspólna kuchnia; czynsz półroczny, — uljca Ormiańska 
251 li. P, nr. 17* 10918.
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WOLNB PO?A3V
PRALNIA WIEDEŃSKA ulica KochauowsliŁ.go 1. 4; poszu­

kuje praczki. 10882,

CZELAPN 'KA SZEWSKIEGO na stalą robotą męską i dunl 
litą przyjmte J. Karpjak ul. K opcw a  4; Lwów. 10883.

UCZNIA pojętnego do praktyki aa przykrazr&cza szewskie 
go oaniit'.. i  lego we Lwowie przyjmie K. Bozoki Li i  ca 
Sienkiewicza 1. I l i  pracownia wjorichów obuwia. lOÓ&S

SZPITAL IZRAELICKl przy al. Rapaporta 1. 8 poszukuje 
kilka służących (kobiet}. Zgtoszenja a zarządcy. 10894

ZDOLNEGO ekspedienta lub ekspedientki z  działu mód 
i obuwja przyjnije American House — Lwów, uljca Ko­
perniku 5. J0775

POSZUKUJE SIE panienki Niemki do chlcpczyka; ewentu­
alnie tylko ta  dzjeń Batorego 32; I. p. drzwi 1. 10834

UCZCIWĄ; dobrze poleconą slnżącę bez gotowania przyj­
mę — Doktorowa Skulska; Gipsowa 25; boczna utfea 
Listopada. * 10684

ŚLUSARZA — KOW ALA przypnie firma Bracia Mund; Sy 
kstuska 23. 10852.

AGENTÓW poszukule do sprzedaży obrazów w  ramach i 
bez ram. Sprzedaż ułatwiona; Lw ów ; Tkacka 19. 10845

ZDOLNY korespondent (k « ) niemiecko .  polski .tenogra 
fisia piszący na maszynie; poszukiwany. I. Monis ulica 
Sobieskiego 15. 10841.

POSZUKUJE czeladnika samoistnego do robót wagowych.
H. Speiser; pracownia ślusarska; Gródecka 9. 10782

DOBREJ SŁUŻĄCEJ do wszystkiego za wysok ein wyna­
grodzeniem szuka dr. M. A .; Lwów, Kurkowa 46; I. pię 
tro na prawo. 10879

PAKIERKE ZAW ODOWA poszukuje apteka przy ulicy Ple 
karskj/ei 45. 10859

RZUTNEGO sprzedawcy drzewa za kaucyą poszukuie F-nu 
Buczyna; Gosiewskiego 1. 10855

ZDOLNYCH AGENTÓW i akwjzytorów także do podróży 
poszukuje sięuatychmiast. Warunki według umowy. Zglo 
szenia tylko sit Pierwszorzędnych z refeneocyam, i po­
daniem obecnego znjęcia przesyłać należy pisemnie pod 
EXPRESS do Admjnjstracyi Wjeku Nowego. 10848

PRACOWITEJ POKOJOWEJ z dofcremi Świadectwami do 
większego domu poszukuje się — dobre wynagrodzenie — 
poSrednictwo honorowane. Zgłoszenia Supińskiego 5; I. p ; 
na lewo m. godz. 2—5. 10865.

PRACOWNIA sukien damskich Aleksandra; Ja.situ 6; poszu 
kule zdolnej panny w krawieczyżuje. 10866.

KUCHARKĘ dobrze poleconą przyimę natychmiast. Płaca 
4U00 mkp. Zofia Askenuiowa ulica Jagiellońska 20 od
8—10 I 2—5. 10868

POSZUKUJE dobrej kucharki na wyjazd do Rabki. Zgłoszę 
nia: Krukjerkowa Lwów  Chrzanowskiej lla . 10878.

PDSZUKUJĘ SŁUŻĄCĄ do wszystkiego. Dobra płaca. Ul.
Leona Sapjehy 23 Restauracya, p. Folty. 10711

DZIEWCZYNA do wszystkiego, zostanie przylętą natych­
miast. Friedrichów 7 Sklep. 10784

PANNA do dwojga, starszych dzieci — zostanie naiych- 
mjast przyjętą. Wiadomość: M. Pineles> Gródecka Nr. 1.

10797

POTRZEBNA ZARAZ NIANKA do dwumiesięcznego aztecka
Zgłoszenia; Dr. Leser, Bfelowskjego 3 III. p. 10777

PRACOWNIA KRAW ATÓW  zatrudni kilka panienek. Ulica 
Mociiuackiego 26, m. 17 od wpót do 8.mej wiecz. 106J5

POTRZEBNA ZARAZ dobra krawczynj i szwaczka do do. 
mu; która zna się też na królu; Lwów Sw. Marka 16h 
I. p. (boczna Długosza). Zgłaszać się od 2 do 8 w ie­
czór. 10612

APTEKA przy ul. Zjelone) 33 przyjmie pannę do pakowania 
Pierwszeństwo maią z okoijcy ul. Zielonej. 10676

INTELIGENTNA PANNA do 3 dzieci poszukiwana. —  Wa­
runki bardzo korzystne. Zgloszenja J-akóba Hermana 8; 
I. piętro; Arnold. 10683

POTRZEBNA DOCHODZĄCA do kuchni plac Bernardyński
1. 3; Cukiernia. 10675

RYMARZA czeladnika przyjmie Pracownia rymarska uljca 
Kochanowskiego 48. ,  10671

DZIEWCZYNA do kuchni potrzebna. —  Cukiernia uiica Ba 
terego 6. 10663

BOe&iOiACA
dcctwam. pcstuKiwana. Dobra p łac i. Zg łoś*-- 
ni* od godz. Ł do 4 ul. Bouriarda 3, II. piętro, 
schody frontowe. 3043

DO SPRZEDANIA ; a j >jtnica dwupiętrowa, 
właścicielka Wronowskich 15.

Wiadomo 51
10636

MAGAZYN MÓD, Broda — Ckorążezyzny 8 — poszukuj* 
zdolnych I podręcznych PANIEN. 9118

KRYNICA — ZAKOPANE sezon kąpielowy — płatniczych 
ke‘narów — pjcolo — kucharzy — cukierników — ka. 
w iarzy — kawiarki — kucharki restauracylne — klncz. 
nłca — kasyerkl — kelnerki — Panny do sprzedaży ciast 
bufetowe —  pokojowo — służące — różną służbę po­
szukuje Galicyjskie Biuro, Kepernjka 22 tai. 446. 10510

PANIENKI do szycia męskiej bielizny
Dębicka Bouriarda 3.

pesznkjwaitr —
10660

INTELIGENTNEJ NIANI lub Panny do dwnlaiidcgo chłop.
czyka poszukuję. Wiadomość w  sklepie Th* Rose, u 'ca 
Kopernika Nr. 7. 10513

ZDOLNE staniczark] I spodnjczark) zostaną przyjęte. Berta 
Ktndler; Akademicka 28. 10693

POSZUKUJE dzjey czy.ię ze łmtadectwantl do trojga osób. 
Janowska 52 I. p„ drzwi 8, mjędzy 4—6. 10578

PANNA DO SKLEPU znajdzie umieszczenie. Stanisław 
ABL, Magazyn papjeru. Legionów U . 10208

POSZUKIWANA służąca do wszystkiego do dwojga osób; 
z dobrem gotowaniem; dobrze polecona. Dobra płaca. — 
Kraszewskiego 17; II. piętro. 10662

K U P N O  i SPRZEDAŻ m
DOM o pięciu nblkacyach z przynależytożclaml na Nowem 

Zpfeslcniu sprzedam możliwie z zamianą pomieszkania w 
śródmieścu. Ljjstowinste do Ailmin. pod UBIKACYE. 10864

W ILLE  3 wspaniałe piętrowe komfortowe ze stajniami; wo 
lownjami; ogrodami w  najpiękoitiszych dzielnicach Lw o­
wa zaraz pojedynczo do sprzedania. Zgłoszenia do Wjeku 
pod WOLNE MIESZKANIE. 10867

W ILLĘ 7. OGRODEM j  stainją; górny Łyczaków okazyjnją 
sprzeda; Snoptoowska 39; piętro; drzwi 4 od 2 -5 . 10634

FORTEPIAN ezarny prawie nowy okazyjnie do sprzedania. 
Łyczaków 24; !, pfętro na lewo. 10898.

DOM W  SYGNióW CE blachą kryty z werandą j przynalo! 
śytoścteml sprzedam; Potockiego 14; parter piaw-y. IC9f2

B I  2GU3SOND i ZNALIS39H HB
UNIEWAŻNIAM zgubione doknmenta wolskowe Macjeia 

Całego. 10873.

ZGUBIŁ SIĘ WILCZUR 8-Ieim REKS -  uszy wiszące. - 
Oddać; Czarneckiego 12. 10017.

rCSAD POS2 U K ? J J % m
PANNA rcznmje sję

częicj zająć się domem. — Zgłoszenia 
‘  WIEŚ.

wyledzio na wie

pod

na kracleczyżnie i szyciu bjetiznyi 
najchętniej w  góry; może nawet po 

do AUnfcistraci i 
10653

ORGANISTKA, wychowanka zrklslu  ciemnych (ciemna) — 
z dlngoletniemj świadectwami — szuka posady przy 
klasztorze lub paraf]]. LJstowae zgłoszenia do Admjnistr. 
Wjeku dla ORGANISTKI. 3001

ZAKŁ AD CIEM NYCIĘ LW ÓW , 4W. ZOFII 81 — ~poleca 
na prowjacyę derarą Pianistkę dc K]ua. 3043

MASZYNISTA; elektro -  mechanik z długoletnią praktyką 
kierownika poszukuje posady od 1 malc natchętnjej d( 
Elektrowni. Zgłoszenia pod INSTRUKTOR do Adm. 10701

W ILl A 4 wolae pokoi komfort; katolikowi sprzedam. — 
Dwernickiego l la ;  Tursk], 10869

TANIO ćobize przerabia meble; materace; majster i  Kilo­
wa Kwjec]ński; utr.a Piekarska 55. 10871

DOAJ MUROW ANY; blachą kryty; 3 ubikacył; mieszkanie 
zaraz wolne z ogrodem ] komórkami na Nowem Zniesje 
niu nr. 360 u bwatidy. 10842

DO SPRZEDANIA kompletne urządzenie warsztatu szew­
skiego; Kr. Jadwig; 36. 10610.

TANIO DO NABYCIA nowy płaszcz na wysoką; tęższą Pa 
n>ą. Mikołaja 17; II. p. od 12-2. 10851.

KARUZELĘ plęćdzieslęcloosobową w Brzuchowjcach sprze­
dam — wydzierżawię. Debelski; Łyczakowska 19. 10857.

SKLEP KORZENNY sprzedam; Tok;] duży nadający się na 
warsztat t o  i Kordeckiego 12b; róg Częstochowskie!. 10884

TOKARNIĘ; wjertarkę; Heblarkę (Schćpjng); Gryzarkę: 
(NutfrSsrasschlne) narzędzja mechaniczne sprzedani; ulica 
Żółkiewską 123. 9684

DOM MUROWANY, blachą kryty aprze lam. Zr.f--siWije 
nowe 518 —  lln.]ck{. 10767

SPRZEDAM URZĄDZENIE SKLEPOWE komtietnc w do. 
brym itanie — MAGIEL KORBOWY tu iy  piawiio nowy. 
KOSTYUM DAMSKI, nowe roboty Dadeia. GgLądać no_ 
żna codzienn]e; Łyczakowska 108, Iużanowskl. 10752

FORTEPIAN—PIANINO sprzedam — wypożyczę bezpłatnie 
za udzielenie pożyczki- Dolkowskl Z]morow|caa 6. 10790

OKAZYA1 ŻELAZKA DG PRASOW ANIA 1.850 Mk. poleca 
Rentschner, Legionów 37. 10317

KUCHENKI NAFTOWE PRIMUS sprzedam. Fastler, Lwów, 
Sykstuska 29. 10368

OGIERY DO STANOWIENIA KLACZY znajdują się w staj­
niach. przy placu Bema 1. I I .  10748

POSZUKIWANA JEST natychmiast zdolna panna do pra­
cowni sukjcń damskich bez różnicy wyznaoja. Zgloszenja 
Rotter ulica Żólkitwska 3, 10492 1

REALNOŚĆ FABRYCZNA WE LW OW IE, z lfczncm! ubi- 
kacyam) — osobnem podwórzem i kominem fabrycznym 
blisko dworca kolejowego i śródmieścia przy przystanku 
tramwalowym — natychmiast za oćp-wjtdnlm udziałem 
w przedsiębiorstw-je do odstąpienia. Oferty przyjmuje 
adwokat Dr. Józei Meller, Lwów  Sykstuska 9. 10652

OSOBA młoda Inteligentna, pracowita z  dobrym charakte, 
rem zna sję dobrze aa kuchni i gospodarstwie. poszu­
kuj-. zarząd domu. Zgloszerja pod KRAJCCWA do Adro. 
Wieku. JC716

EGZ. MASZYNISTA ślusarz monter poszukule cdpowfe, 
dnie! posady zaraz. Zgłoszenia przyjmuje: Pcgowcic;- —' 
Lwów, Królowe] Jadwig] 52. 10763

IMHMftffll " 3 NAUKA. BMISiaiSgBHI
UCZEŃ VU. KL.; dobry nstruktor poszukule lekcyi. Zglo. 

szenia pod LEKCYA do Adm. Wieku Nowego. 303S

NOW Y KURS KROJU l szycja zaczyna się od 1 maja. — 
JOL AND A ; Staszica 3. 10645

PRZYGOTOWUJĘ do egzaminów szkól średnich; wydzjal.; 
semjn. także z fraacuskjego; loco iub na wyjazd. — Ła . 
skawe zgloszenja listowne —  Lw ów  ulica Panjedska 221 
Zacharjewicz. & 43

PROFESORKA udziela łatwe metodą francuskiego; niemie­
ckiego i komwersacyi. Długosza 37; II. p. 10873

M H S Z K A N 3 A  J S S L S  ? Y .

PIĘKNY; słoneczny pokój do wynajęcja z utrzymaniem; 
ewtntuainie z prawem używania kuchnj. Zgłoszenia listo­
wno z warunkami do Adm. Wieku pod SOLIDNY. 10628

Z POWODU stosunków służbowych zamienię pomieszkanie: 
dwa pokoje; przedpokój f kuchnję z  ejektrycznem oświe­
tleniem; duże i ładne na takie same hib większe w innej 
dzielnicy lub w śródroieścju. z  Zgłoszenia u p. Blicharza 
Łyczakowska 55. 10669

LOKAL z urządzeniem w iródmleżclu, składający Eję z dw i
abikacyl z powoda wylezdu do odstąpienja, Zgloszenja 
Ijstownfa pod LOKAL do Adm. Wieku. 10723

MIESZKANIA RÓŻNYCH POKOI dla solidnych, zamożnych 
lokatorów, poszukule GALICYJSKIE BIURO UL. KOPER. 
NIK A 22, Telełon 446. 10509

ZAMIENIĘ MIESZKANIE we Lwów  je : dwa pokoie, kuchnia 
przedpokój lazfenka; spiżarnia; elektryka; duży ganek; 
przy przystanku tramwaju; blisko śródmjeścfa- na podo- 
dobsie w  Krakowfe. — Zgłoszenja Tadeusz Kaznowski — 
Kraków 5. 9209.

POKÓJ OSOBNY wynajmę. Czynsz 
120.000 Admlnistracya Wjeku.

roczny. Adresować' 
I OS 13

MASZYNĘ PONCZOSZN1CA Nr. 13 sprzedem. Pracownia 
Pończoch — Pjekarska 41. J0629

2 KOZY DOJNE do sprzedania z  miodem,*. Wjądomość sklep 
komisowy ulica Jagiellońska 9. 10504

POSZUKUJE SIĘ ZARAZ umeblowanego pokoju dja d.wóclr 
akademfES/w weterynaryjnych Jtigołslowiauów. Zgłoszenia
na Vekoslav Stlbler; Lindego 2: II. p. ł(;356,

MAGAZYN obok dworca do wynajęcja. Zslo-szeitia do Adm. 
Wieku pod WYNAJMĘ. 10543

POSZUKUJĘ pokoiu kawalerskiego umeblowan. z osobnem 
wchodem — czynsz wedie umowy pod PRZEMYSŁOWIEC 
do Wjeku Nowego. 10891

KOZĘ DOJNĄ, iochę prcś»łą sprzedam. Kupię s.tudnję TRUSKAWIEC — PensyoniBt POGOŃ przyjmuje zamówLe- 
żetai-r.ą. Rozum,fowsk&. Pohulanka 17. 10526 nia; Lw ów ; Nowy SwRit iS; Weberów^ 10893.
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Hapa Ho!e3oifa
C  Ł £ |  z werystk iem i b?z v ’yiątlco stacjam i 

i  '  j przystankam i z  w y 'S in i niem iinjł
dw utorow ych , jednotorow ych  i jiod  iz t ijw y c h

Fr. ffHRPOU/152, Warszawa. ffiar̂ aiHussIa 1S1.
sprzedają w szystk ie  księgarn ie w  kraju  i X grania 
cena m . 720 za zaliczeniem  poesr. rak. 760,

Aurora fa&f/ka toteie, jsdynie na^tarsza i najfcygieiiiczn gisza w swycn w y­
robach. gajg~ W ^ ł r z y m ^ j e  w s z e l K ą .  K o n K u r s n c y ę .

j ?  PLAt. BERNARDYŃSKI LICZBA 3. ^ Aurora

|Rl i i

NAJWGgKSZ- W KRAJU

r PRZECT1KI-DRaKSRSKlB
•i„PRASA

W.S LWOWIE, ULICA IOM OLA LICZBA 4 .
zaopatrz -ne w  mnozyny podw ójne rotacyjne, w  maszyny płaskie i do druków 
illurtracyjnych i kolorowych, w  m aszyny am erykańskie do  składan a i o  .le- 
wania czcionek, w  stereotyp ią płaską i okrągłą, w  maszyny do cięcia pa­
pieru oraz w  amerykanki, do w ykonyw an ia  drobnych druków  kupieckich 

i kancelaryjnych —’ i posiadające własny

w i e l k i  m , i m  p a p ie r u
w y k o n u ją  w sze lk ie  druk i, p oczą w szy  o d  d z ien n ik ów , d z i e ł ,  w ie lk ich  
R & hładów  d la  w ła d z  p o lity c zn y c h  i w o jsk o w ych  —  a skończyw szy na 

najdrobniejszych robotach dru arskich —  w szystko

szyfikś, cr/sto I pa ^mi&pknwami tm M

s  C a i i le n M
Różne walce, prasy, sztenderki, 
maszyny do irysów, foremki do 
czekolady. Różne etykiety, również 
do he.batnikćw. —  Farby, smoki, 
wanalinę, syrop, masło kakaowe 

AGAR-AGAR —  poleca

P, FŁANCHAH, U
Sw ĘfOJęBSK-a 3S. f  t"F. 73-fiJ.

918)

J  najlepsza hygian.

•  g u m ą
w M  netna gwarancyai| 
f j l  Wszgdzle 
M. nabycia-^ą^g

1  H M
M A i l n l  f i

Z A G R A N IC Z N Y C H  MODELI 
FO CENACH FABRYCZNYCH

S M M  „B E R TA "
L w ó w ,  C h o r ą i c z y z n a  5-

( r ó i j  A ^ a d s i u i c H i e j ) .  i030f>

I

m y

aOTS. 1 1 EBS0, PLATYHE 
B ry lan !? , Z e s r & l .  sitaiia

k n p i je  i p ła c i  n a jw y żs ze  c e iiy  10450

A. Brodzkl, t^wsb L 47.

Prawdziwe kutfriin ofeffl
P A L M A - K A U C Z U J i .

S K E  D Y  F A L iR Y C Z N E : 9166
dla G a 'icy i zachodniej - K raków , L ibrow azyzna 8. 

dla G a licy i wschodniej: L w ów , Żółk iewska 37. . 
dla Poznańs iogo i P om orza : Poznań, Stńosia 9.

lĄ Ź D A
’  ńni domu do czy­
szczenia n czyń 1 
sprzętów  k jc  den­
nych używ a ty lko

PROMYK
R  d yk a lry  środek do  utrzym a 
nia czystości '.v 1 uch ni i domu

BCTTHaftsKin z a i  ŁSDY I h e m b c in e

KflZIPIlERZ JBHRIEREWSKt T. Fu
201 P O Z N A M  - G Ł Ó W N A ,

im m m  i  I n t e r
Export chemicznych papierów  i "szelkich  

artyk. łów  biurowych. 7822

Wiedeń V. Rlidgern 6, Tel. Nr. 7999
Kalka do rysowania, szkicowy papier, oli­
wny pap ier. SPECY&K.N3 Y K A C Y A s
M echaniki do reg is ł ra to rów , m aszynki do skoro­
szy tów , obrączk i do reg istra torow , dziurkacze, 
linia s ta low e, podstaw k i na pie żątki, podstaw ki 
na rączki, korytka na pióra, szkolne cyrkle, stru- 
gacze, spinacza i klamerki d teg  ź, automaty, 
m eta low e suszki, w a łk ow e  susz i, tusze, kasetki 

z farbam i, pędzle, szkolne tabliczk i itd

3 A S T Ę F C 7  7  B R AN ŻY  NA' G ALIC JĘ  
&  &  P O S Z U K IW A N I. ^  j&

p o c z t o w ą  o p ł a c o n o  r y s z a f t e a i ,
Drukiem Spółki druk. „Praca", uL Sokoła 4,

Wydawca .Wiek Nowy", Spółka wydawnłw*


